
informator

to bezpłatny miesięcznik wydawa­
ny przez Wrocławską Fabrykę Pra­
sową przy współpracy z trzema 
czołowymi na wrocławskim rynku 
spółkami zarządzającymi nieru­
chomościami: „Ateną”, „Centrum” 
i „Fontis". Działają przede wszyst­
kim na terenie Starego Miasta 
i Śródmieścia. W sumie zarządza­
ją ponad 16 tysiącami mieszkań i 
około 2000 lokali usługowych. Wła­
śnie tu dociera „Wrocławski Infor­
mator Mieszkaniowy”. Jest także 
stałą wkładką do miesięcznika 
nieruchomościowego „Wrocław 
i wokół Wrocławia”, który z kolei 
sprzedawany jest na terenie całego 
Dolnego Śląska i Opolszczyzny. 
Poza informacjami dotyczącymi 
rynku mieszkaniowego i, ogólniej, 
nieruchomościowego we Wrocła­
wiu na łamach „WiM” znajdziecie 
Państwo bogatą ofertę ogłoszeń za­
równo bezpłatnych, jak i płatnych. 
„WiM” może się okazać dosko­
nałym sposobem bezpośrednie­
go dotarcia z informacją i rekla­
mą różnych branż nie tylko do 
mieszkańców Śródmieścia i Sta­
rego Miasta, ale także do miesz­
kańców całego Dolnego Śląska.
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Przvbvw w ZGM „Centrum”
- Zakończył sUtegoroćźny cykl 

zebrań wspńhnJFmieszkaniowych 
administrowanych przez Zakład 
Gospodarki Mieszkaniowej 
„Centrum”. Jest tych wspólnot w za­
rządzie ZGM „Centrum” 300, ale 
niektóre odbywały po kilka spo­
tkań. Ile z tych zebrań pan prowa­
dził i jakie z nich płyną generalne 
wnioski dla zarządcy? -  pytamy pre­
zesa ZGM „Centrum” ZYGMUNTA 
ŁOTOCKIEGO.

- Sam prowadziłem 23 zebrania. 
Na specjalne zaproszenie wspólnot 
uczestniczyłem dodatkowo jeszcze w 
spotkaniach dwudziestu kilku innych 
wspólnot, których członkowie chcieli 
wyjaśnić, wynegocjować pewne kwe­
stie osobiście ze mną. A jakie były te­
goroczne spotkania? Większość bar­
dzo spokojnych, rzeczowych, kon­
struktywnych. Choć zdarzały się i 
bardziej burzliwe, podczas których

członkowie wspólnot nie do końca 
potrafili się między sobą dogadać, a 
czasami niektórzy stawiali nam, za­
rządcom oczekiwania niemożliwe do 
spełnienia. Nie wszyscy, którzy wy­
kupili mieszkania komunalne na wła­
sność, chcą zrozumieć, że sami teraz 
muszą dbać nie tylko o swoje miesz­
kania, ale także razem, w ramach 
wspólnot o całe domy, ich wszystkie 
tak zwane części wspólne. Fakt, że 
opłaty za mieszkanie własnościowe 
stanow ią- przy podobnej powierzch­
ni i standardzie -  zaledwie trzecią 
część opłat wnoszonych przez na­
jemców, lokatorów mieszkań komu­
nalnych. Ale to dotyczy bieżących 
kosztów eksploatacji. Jeśli budynek 
wspólnoty wymaga poważnych re­
montów, to decyzję o nich muszą 
podjąć członkowie danej wspólnoty 
i z własnej kieszeni za remonty w 
części wspólnej sami płacą. Tego nie

zrobi za nich Urząd Miejski. Także 
zarządca, w tym przypadku nasz 
ZGM „Centrum”, nie może finanso­
wać na przykład remontu dachu, wy­
miany pionów instalacyjnych budyn­
ku, malowania klatki schodowej, no­
wej elewacji itp. Niektórzy nadal 
sądzą, że zarządca jest reprezentan­
tem gminy, częścią struktury Urzędu 
Miejskiego. A to się naprawdę zmie-

- Czyli niektórzy traktują Was 
nadal jak dawne ZGK-i...

- No właśnie. Choć bardzo nie­
liczni. Takie postawy zdarzają się 
coraz rzadziej. Tegoroczne spotka­
nia wspólnot były wyjątkowe z inne­
go powodu. Powiedziałbym -  wręcz 
przeciwnego. Zdecydowana więk­
szość, stale rosnąca większość człon­
ków wspólnot coraz lepiej orientuje 
się w swoich prawach i obowiązkach 
właścicielskich. Coraz precyzyjniej

potrafią liczyć, wybierać najkorzyst­
niejsze warianty rozwiązań Wspól­
nych problemów, orientująsię w prze­
pisach i realiach rynku mieszkanio­
wego. Podczas tych ostatnich spo­
tkań w yraźnie czuło się także, iż 
zrodził się i funkcjonuje coraz moc­
niej wolny rynek zarządców miesz­
kań, Wiadomości o pierwszym, au­
tentycznie otwartym przetargu na za­
rząd i administrowanie swoimi zaso­
bami mieszkaniowymi postanowiony 
przez gminę Wrocław, sporo na ten 
temat informacji w mediach, medial­
ne akcje promocyjno-reklamowe pro­
wadzone przez niektórych, zwłasz­
cza nowych zarządców uzmysłowiły 
właścicielom mieszkań pełnię możli­
wości wyboru. Trafiają do nich bar­
dzo zróżnicowane, często kuszące 
oferty od wielu, firm  zajmujących 
się w zarządem zasobów lokalowych.

S U P E R  O F E R T A !  [
Zam ienię w łasnościow e, 
kom fortow e, 2 pokoje, 38  m 2, 
bardzo ładn ie poło żone przy 
ul. K łodnickie j, na duże 
komunalne, (powyżej 85m 2)
4 pokoje, ładnie położone, 
bez dopłat.
Kontakt: tel. 0605 951516

Zam ienię komunalne, 85 m 2, 
3 pokoje, przy ul. M iern iczej, 
do niew ie lkiego rem ontu, 
piece, na małe jedno- lub 
dwupokojowe, kom fortow e 
z balkonem, bez dopłat.

1 Kontakt: teł. 0605 951516
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Największy miesięcznik 
nieruchomościowy Dolnego śląska

Większe zainteresowanie lokatorów
- Jak przebiegły doroczne zebrania wspólnot mieszkaniowych?
- Budżet gminy przewiduje zmniejszę nakładów na remonty o ponad 

60 procent. Co w takim wypadku będzie mogło być remontowane?
- Na co wspólnoty przeznaczały nadwyżki, bo w minionym roku 

zanotowały dodatni bilans na koncie?
- Zadłużeni najemcy mogą skorzystać z pomocy gminy.

Czy taka pomoc ma miejsce? v

FONTIS
Codzienna praca z ludźmi i dla ludzi

j _  - Czy dużo lokatorów ma zaległości w płatnościach 
^  czynszowych, jaka jest procedura postępowania w takich 

przypadkach?
- Co się dzieje, gdy decyzja o umorzeniu długo wobec najemcy 

^  jest negatywna. Czy dochodzi do eksmisji?
r  . - Czy w przypadku wspólnot właścicieli umorzenie długu ^  -s

^  -Ci nie jest możliwe? (stf. 4
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WYKAZ FIRM PROWADZĄCYCH 
STAŁĄ OBSŁUGĘ
w zakresie usług porządkowych 
i budowlanych w budynkach 
zarządzających przez Spółkę 
„ATENA"

Usługi porządkowe
-  sprzątanie budynków i ich otoczenia
-  wywóz gruzu
Zakład Usług Różnych we Wrocławiu
ul. Gajowicka 174/6 
tel.361-32-23 

Usługi instalacyjne
-  awarie, konserwacje, naprawy instal. 

wod.-kan. i gazowej
-  pogotowie wod.-kan.
-  pogotowie gazowe 
Przedsiębiorstwo Usług Handlowych 
„SPECBUD” we Wrocławiu
ul. Otwarta 3/5
tel.0-502-597-857
tel.0-601-644-827

Usługi elektryczne
-  awarie, konserwacje, naprawy
-  pogotowie elektryczne 
Zakład Elektryczny „PRESTA” 
we Wrocławiu
ul. Jedności Narodowej 171 A 
tel.372-11-98 
tel.0-502-377-492 
tel.0-502-377-491

Usługi stolarsko-szklarskie

Rozmowa z Wandą Doroszkiewicz, członkiem zarządu spółki „Atena”, dyrektorem biura nr 1

Większe zainteresowanie lokatorów

otworowej w części wspólnej budynku 
Zakład Produkcyjno 
Handlowo-Usługowy „ MAGREN” 
we Wrocławiu
ul. Archeologów 8 
tel.345-49-94 
tel.0-504-279-840 -

Usługi dekarsko-blacharskie
-  konserwacja i naprawa pokryć 

dachowych wraz z obróbkami

„LINK” Spółka z o.o. we Wrocławiu
ul. Szczecińska 17 
tel. 35-48-27,35-35-716 

Usługi ogólnobudowlane
-  murarskie, malarskie, ślusarskie 

drobne roboty stolarskie
Spółdzielnia Rzemieślnicza 
Budowlano Usługowa we Wrocławiu 
Ul. Oleśnicka 15 B 
tel. 322-79-78

Przegląd instalacji gazowej
wraz z próbą szczelności 
Zakład Usług Handlowych 
„STAINGAZ” we Wrocławiu
ul. Nowowiejska 47/2 
tel.327-90-54 
tel. 0-90-341-431
Usługi zduńskie
-  budowa i przebudowa pieców 

w mieszkaniach Gminy
Zakład Ogólnobudowlany w 
Ostrzeszowie
ul. Królowej Bony 7 
tel. (-62) 730-11-50

Usługi stolarskie
-  wymiana stolarki otworowej w 

mieszkaniach Gminy Wrocław
Zakład Stolarki Budowlanej 
Uraz

- Jak przebiegły doroczne zebra­
nia wspólnot mieszkaniowych?

-W tym roku zebrania przebiegły 
bardzo spokojnie dlatego, że właści­
ciele już  się utożsam iają ze swoimi 
w spólnotami i swoimi nieruchmo- 
ściami. Zaczynają myśleć perspekty­
wicznie, dbać o swój budynek, wystę­
pują z w nioskami w sprawie dużych 
remontów typu remont dachu, cen­
tralnego ogrzewania, instalacji wod­
no-kanalizacyjnej czy klatek scho­
dowych. My pomagamy im ustalić 
pewne priorytety sugerując, że np. w 
pierwszej kolejności warto pomyśleć
0 naprawie dachu niż pięknie poma­
lować klatkę, bo cieknący dach może 
zalać mieszkania bezpośrednio pod 
strychem i wtedy trzeba będzie tym 
lokatorom wypłacić odszkodowania.

- Czy terminy spotkań były dosto­
sowane do potrzeb i możliwości loka­
torów, bo zainteresowanie udziałem 
w zebraniach chyba wzrasta z roku 
na rok?

-Ustawa obliguje firmę zarządza­
jącą, żeby podsumowanie roku odby­
ło się do końca marca roku następ­
nego. Rok rozliczeniowy kończy się 
bilansem dla każdej wspólnoty i je ­
steśmy przygotowani, by w takim ter­
minie przedstawić każdej wspólnocie 
takie rozliczenie. Nam jako zarząd­
cy taki term in odpowiada i właści­
cielom też, bo od nowego roku mogą 
sobie ustalić nowe koszty funkcjono­
wania ich nieruchomości, zmniejszyć 
je  luk  zwiększyć. Nie było istotnych 
uwag w sprawie term inów zebrań, 
by je  jakoś przesuwać np. na maj 
czy czerwiec. Były natomiast proś­
by, by niektóre zebrania konkretnych 
wspólnot przesuwać na inne godziny 
lub dni w marcu, bo nie wszystkim 
właścicielom, szczególnie tym pra­
cującym, odpowiadały pory spotkań. 
My generalnie proponowaliśmy ze­
brania rozpoczynające się o godz. 14
1 15. Z reguły nie było propozycji 
spotkań przedpołudniowych, chyba 
że w  budynku zamieszkałym przez 
samych emerytów i rencistów - a zna­
my ju ż  na tyle swoich lokatorów - 
którym taka pora pasowała. Problem 
ze zm ianą pór rozwiązaliśmy w ten 
sposób, że pięciu, naszych zarząd­
ców, którzy obsługują średnio po 40 
w spólnot, ustaliło podstawowy gra­
fik zebrań. A szósty, taki awaryjny 
zespół obsługiwał spotkania z tymi 
wspólnotami, które zmieniały porę 
lub term in swego zebrania.

- Jaka była frekwencja na zebra­
niach?

-W tym roku frekwencja była już  
wyjątkowo duża, bo przeciętnie się­
gała 70 procent właścicieli danej nie­
ruchomości. A były i takie wspólno­
ty, w których przy 10 lub nawet kilku­
nastu członkach obecni byli wszy­
scy, czyli mieliśmy stuprocentową 
frekwencję. Niektórzy właściciele 
przysyłali swoich pełnomocników, tę 
młodszą generację rodziny, co świad­
czy faktycznie o sporym zaintereso­
waniu zebraniami.

- W tym rejonie dominują większe 
wspólnoty, zatem uchwały nie mu­
szą być podejmowane jednomyślnie, 
ale wystarczy w glosowaniu zwykła 
większość głosów?

-To fakt. W naszym rejonie prak­
tycznie są  tylko takie duże wspólno­
ty, bo to są  budynki wielomieszka- 
niowe, liczące po przynajmniej 20-25 

• mieszkań. Małych wspólnot, w któ­
rych w ymagana jest jednomyślność 
w uchwałach, zupełnie nie mamy. 
Warto jednak podkreślić, że choć w

większości naszych wspólnot gmi­
na Wrocław ma udział większościo­
wy, to jednak w ostatnim okresie ni­
gdy nie decyduje pierwsza w zasad­
niczych sprawach. Gmina oczekuje 
inicjatywy ze strony tzw. właścicieli 
fizycznych i podporządkowuje się ich 
decyzjom. Akceptuje ich posunięcia 
w kwestiach remontów czy zmniej­
szenia kosztów utrzym ania i nie na­
rzuca swej woli. Ma to swoje plusy 
i minusy, bo na ubiegłorocznych ze­
braniach - jak  na profesjonalnego za­
rządcę przystało - wykonaliśmy kom- 
plesowe przeglądy pokazując właści­
cielom mankamenty na ich budyn­
kach i sugerując niezbędne remonty. 
Przygotowaliśmy też odpowiednie 
kosztorysy na te remonty informując, 
które z nich powinny być ujęte w pla-

żenie życia mieszkańców. Chodzi 
przede wszystkim o naprawę stro­
pów, nierzadko zrtiurs: ’ ' 
szonych, bo przecież to czasami są 
już  stropy stuletnie, a ruch uliczny 
i obciążenia naruszyły ich konstruk­
cję. Kolejnym etapem będą remonty 
balkonów zagrożonych szczególnie w 
rejonie ul. Żeromskiego, Barlickiego 
i Baryckiej. Mamy już  przygotowaną 
dokumentację. To nie są  małe kosz­
ty, bo takich remontów nie można ro­
bić z ziemi i za każdym razem trze­
ba stawiać rusztowanie, płacić za za­
jęcie chodnika. Ta część lokatorów, 
która nie ma balkonów, ma trochę 
żalu, że balkony są traktowane jako 
element elewacji i remonty wykonuje 
się w ramach części wspólnej, czyli 
oni też za te prace płacą. Jednak i

nach na rok 2002. Przedstawieciele 
gminy podobnie jak  właściciele 
mieszkań dostrzegali konieczność ta­
kich prac. W efekcie spółka „Atena” 
przedłożyła pełny pakiet do tego­
rocznego planu i w ystąpiła do bu­
dżetu gminy o niezbędne środki na 
pokrycie tych remontów. Niestety, 
problemy budżetowe gminy Wrocław 
sprawiły, że nie możemy tego pakietu 
realizować, bo istotnie zmniejszono 
nakłady na ten cel. Mamy zatem dy­
lemat wobec właścicieli, bo uchwała 
wspólnot jest prawomocna, fizyczni 
właściciele w niektórych wspólno­
tach sąw  stanie pokryć swój udział w 
remotach nawet w stu procentach, a 
gmina nie daje odpowiedzi, czy znaj­
dzie dodatkowe fundusze. To o tyle 
przykre, że znacznie osłabia to ini­
cjatywę i entuzjazm naszych lokato­
rów i właścicieli, z których znaczna 
część utożsamia się ze swoimi nieru­
chomościami i chce je  naprawiać, za- 
bdać bardziej o budynki. Nie było ła­
two nakłonić innych, mniej zaangażo­
wanych lokatorów. Podpowiadaliśmy 
im nawet, że będą mogli skorzystać z 
preferencyjnych pożyczek dawanych 
przez gminę, i spłatę za te remonty 
rozłożyć na trzy lata. A teraz cały 
plan się nam rozłożył i bardzo nam 
tego szkoda. Szczególnie zawiedzeni 
są  właściciele, którzy powołując się 
na ważność swoich uchwał domaga­
ją  się wręcz realizacji zaplanowa­
nych remontów. M yjako zarządca nie 
mamy na to jednak żadnego w pły­
wu, choć wielu lokatorów nadal za­
rządcę kojarzy ze strukturam i gm i­
ny, bo przecież przed reform ą funk­
cjonowaliśmy w tych strukturach.

- Budżet gminy przewiduje zmniej­
szę nakładów na remonty o ponad 60 
procent. Co w takim wypadku będzie 
mogło być remontowane?

-Niestety, wykonane zostaną 
przede wszystkie takie remonty, któ­
rych zaniechanie powoduje zagro­

czej nie można.
- Po raz pierwszy na zebraniach w 

tym roku poinformowano o zadłuże­
niach. Jak ten problem został przy- 
jęty?

-Spokojnie, bo właściciele nieje- 
drokrotnie bardzo dobrze rozumieją 
sytuację majątkową swoich sąsiadów. 
Proponowali rozmowy z dłużnikami 
i są w stanie podejmować nawet 
uchwały, by zadłużeni właściciele 
zaczęli spłacać zaległości w ratach. 
Wszyscy zostali poinformowani, że 
jest możliwość egzekucji tych pienię­
dzy poprzez sprawy sądowe, ale wie­
le osób rozumie, że to raczej osta­
teczność. Wiadomo, że płacący regu­
larnie n ie mogą bez końca kredyto­
wać tych zalegających z opłatami, bo 
po jakim ś czasie na kontach wspólnot 
zabraknie funduszy nawet na bieżące 
zadani czy podstawowe remonty. My 
jako zarządca dopełniamy wszelkich 
formalności w tej kwestii, wysyłali­
śmy zawiadomienia o zaległościach, 
upomnienia, teraz wysłaliśmy też 
ostateczne monity. Jeśli właściciele 
udzielą pełnomocnictwa naszemu 
radcy prawnemu to będzie on też 
przygotowywał w ich imieniu pozwy 
do sądu wobec niepłacących. Na ra­
zie nie mamy takich przypadków, bo 
jeszcze tak drastycznie'wobec zadłu­
żonych właścicieli nie postępowali­
śmy. Niewykluczone jednak, że trze­
ba będzie zacząć to robić.

- Zadłużeni najemcy mogą sko­
rzystać z pomocy gminy, także wła­
ściciele mieszkań wykupionych mogą 
starać się o dofinansowanie do bieżą­
cych opłat. Czy taka pomoc się odby-

-Tak. Nasi lokatorzy korzystają z 
tej formy pomocy i to nawet nagmin­
nie. My też podpowiadamy, jak  trze­
ba o to się starać, jeśli ktoś przy­
chodzi i mówi, że ma taki problem. 
Wiadomo bowiem, że w tych trud­
nych czasach wielu naszych miesz­

kańców ma problemy z pracą. 
Informujemy ich, że mogą złożyć 
w niosek do Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej, pomagamy też 
załatwiać niektóre dokumenty, szcze­
gólnie np. osobom bardzo chorym. 
Nic to bowiem nie kosztuje naszego 
pracownika, gdy potwierdzi takiemu 
lokatorowi zameldowanie w biurze 
meldunkowym. Wiele wniosków na­
wet w imieniu lokatorów dostarcza­
my do MOPS-u. Skala tej pomocy, 
z której korzystają nasi mieszkańcy 
jest duża, bo tu mieszkają ludzie star­
si o niskich emeryturach i docho­
dach. A niektórych dotyka problem 
bezrobocia, likwidacji zakładu pracy 
i w takiej sytuacji trudno im o jakąś 
własną inicjatywę czy stałe zatrud­
nienie.

- Czy w ramach wspólnot jest do­
bra współpracą właścicieli mieszkań 
i najemców?

-Zauważamy coraz lepszą, inten­
sywniejszą współpracę. Oczywiście 
zarządy wspólnot złożone z wła­
ścicieli są  aktywniejsze, ale i najem­
cy dostrzegają i doceniają wartość 
ich zaangażowania, i sami też wiele 
spraw proponują, bo wiedzą, że od 
decyzji właścicieli przecież teraz wie­
le zależy. To zainteresowanie częścią 
wspólną znacznie wzrasta, widocz­
na jest troska o nią. W ciągu roku 
stwierdziliśmy, że koszty konserwa­
cji zmniejszyły się nawet o połowę, 
bo po prostu nie ma już  takich de­
wastacji jakie były poprzednio. Np. 
bardzo mało wymienialiśmy w po- 
rzednim roku szyb, bo już każdy na­
słuchuje i pilnuje, komu się zdarzyło 
wybić taką szybę. I coraz częściej 
zdarza się, że jak  sprawca został za­
uważony, to już  wspólnota doprowa­
dza do tego, że ten z sąsiadów wy­
konuje zaszklenie na własny koszt. 
Najemcy dopasowują się więc do za­
sad ustalonych przez właścicieli.

- Na co wspólnoty przeznaczały 
nadwyżki, bo w minionym roku za­
notowały dodatni bilans na koncie?

-To są  środki właścicieli, a ponie­
waż wydatki na konsewacje nie były 
takie duże, to zanotowano nadwyżki. 
Generelnie większość ludzi decydo­
wała się przeznaczyć je  na pokrycie 
najbliższych zaliczek. I po prostu 
w najbliższych miesiącach, czyli w 
kwietniu i maju nie będą płacili. 
Zdarzały się też decyzje, że nadwyż­
kę postanowiono przeksięgować na 
fundusz remontowy. W ten sposób 
już  niektórzy zbierają sobie pienią­
dze na pokrycie remontów. Nikt nie 
decydował o wybraniu pieniędzy i 
przelaniu na własne konto, choć ta ­
kie rozwiązanie też było możliwe. 
Fundusze pozostawiano na rzecz 
nieruchomości.

- Czy jest pani zadowolona z tego­
rocznych zebrań wspólnot mieszka­
niowych?

-Tak. Jestem zadowolona, bo m.in. 
dużo dyskusji było na temat kosztów 
zarządzania, gdyż to temat ostatnio 
bardzo modny, nagłaśniany w me­
diach. My pozostaliśmy przy tej sa­
mej stawce i wiele osób stwierdziło, 
że chcą, by tę stawkę utrzymać, po­
twierdziło, że są zadowoleni z nas 
i naszej spółki. Warty podkreślenia 
jest fakt, że od trzech lat my mamy 
tę samą stawkę i jej nie podwyższa­
my. Były też propozycje, aby spróbo­
wać może nawet ją  obniżyć, ale prze­
ważył argument, że brak podwyżek 
od kilku lat to przecież taki rodzaj 
obniżki wobec wzrostu kosztów i in­
flacji.
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Przedstawiamy administratorki

Kwintet z ul. Kluczborskiej
► Dziś przedstawiamy mieszkańcom i Czytelnikom panie administratorki 

pracujące w biurze nr 1 spółki „Atena” przy ul. Kluczborskiej 31/33. 
Tworzą zgrany kwintet zajmujący się zarządzaniem ponad 200 budynkami.

miejscu: - Wiele zależy od posia­
danych środków, a czasy są  ciężkie 
i niekiedy trudno osiągnąć ten cel. 
Właściciele, którzy muszą partycy­
pować w kosztach remontów i utrzy­
mania, sami doskonale zdają sobie 
z tego sprawę. Jednak wiele rzeczy 
udaje się załatwić, więc zdarza się 
często, że uśmiech i zadowolenie go­
ści na ich twarzach - powiedziała 
pani Ania.

-W tej pracy ważnajest rzetelność, 
dobra informacja i skuteczne zała­
twienie sprawy naszych petentów - 
uważa pani Katarzyna Szarameta - 
to praca typowo kontaktowa, poja­
wiają się problemy, ale staramy się, 
by żądanie lokatora było spełnione. 
Choć trzeba przyznać, że nie zawsze 
się to udaje osiągnąć.

Dla pani Anny Sadowczyk potrze­
by lokatorów też są  na pierwszym

Pani Alicja Borkowska ma naj­
większe doświadczenie, bo w admi­
nistracji przepracowała już  24 lata, 
więc ma wyrobiony pogląd na te­
mat, co w tej pracy jest najważniej­
sze: -Kontakt z ludźmi i zrozumienie. 
Mamy naprawdę ciekawych lokato­
rów, którzy pomagaja nam w pracy 
odpowiedziała pani Ala.

-Atutem w tej pracy je st 
mość rejonu i charal0 e«robow iąz- 
ków. Jest się rogpozrtawalnym na uli­
cy, ludzie-zgłSśzają różne sprawy, ale 
' ' -Środków od właścicieli i orga­

nów gminy, która jest przecież stra­
tegicznym właścicielem budynków w 
naszym rejonie powoduje, że choć 
oczekiwania lokatorów są  duże, to 
jednak wiele rzeczy stoi w  miejscu
- powiedziała pani Magdalena 
Grudkowska. /

-Jest w ogóle dużo problempwfjak 
jest trudny kontakt z^lokSforem to 
o porozum ieniejpirfrudniej. Jednak 
wiele rzeczy-riTożna też załatwić jak 
jest wzajemna współpraca. Niestety, 
htałfsrodków  znacznie to ogranicza
- ocenia pani Elżbieta Leśna.

Panie z biura nr 1 są jednak  po­
godnymi optymistkami. Często pra­
cują w terenie, ale w dni powszednie 
w godzinach urzędowych można je 
zastać przy ul. Kluczborskiej 31/33.

B iu ro  n r 1 ul. K lu c z b o rs k a  3 1 /3 3  te l. 321 59JZ 2f35  10, 3 2 2  37  5 5  D y r e k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  W a n d a  D o ro s z k ie w ic z
ANNA SADOWCZYK

administracji

Mieszkalnictwa 
Rozwoju Miast; ma dorosłą cór­
kę Katarzynę magistra ochrony 
środowiska; hobby: dobra książ­
ka, teatr.
Rejon:

Roosevelta: 3 ,5,7,9,11,13; 
Jedności Narodowej: 93,95,95a, 
96,97a, 98,99,99a, 100,101, 
102,103,104,105,106,108,110; 
Kluczborska: 3,5, 7,11,11a, 13, 
13a, 15,15a, 17,17a, 19,21,23; 
Poniatowskiego: 23,25,27; 
Żeromskiego: 20,22,24,26,30, 
32,34;

ELŻBIETA LEŚNA
- pracuje 11 lat 
w administracji 
mieszkaniowej, 
jest w trakcie 
z d o b y w a n ia  
licencji zarząd­
cy; zamężna 
( M i r o s ła w ) ,  
i: 6-letnia Ma 

2-ietnia Katarzynę; hobby; 1 
wycieczki za miasto.
Rejon:

Kręta 2, 3,12,14,16,18,20,24, 
26;
Otbińska: 3,5,7,9,11,13,15,17, 
19,23;
Słowiańska: 1,2, 3,4,5 ,7 ,8,9, 
11,13,15,17,19,23;
Roosevelta: 4,6,12,14,16,17,
18,19,21,23,24,25,26,28,30; 
Jedności Narodowej: 92,94,114;

MAGDALENA GRUDKOWSKA

cji mieszkanio­
wej pracuje od 
17 lat; ma li­
cencję zarząd­
cy nadanąprzez 
prezesa Urzędu 

Mieszkalnictw i Rozwoju Miast 
w styczniu br.; zamężna 
(Mirosław), mają dwoje dzieci: 
Karolinę ( 9  lat) i Dawida (131.). 
Rejon:

Poniatowskiego: 1 ,1a, 3 ,3a, 15, 
17,19,21:
B. Prusa: 22 ,22a, 26,28,28a,
30,32,34/36, 38/40,42; 
Żeromskiego: 3,5,14,16; 
Oleśnicka 4, 6,7,8,9,10,11,12, 
13,14,15a, 16,17,18,19,20,21, 
22; Na Szańcach: 11,12,13,14; 
Świętokrzyska 38;
Sienkiewicza 2,4; Bema 3 ,3a;

cji mieszkanio- 
; , wej pracuje 24
f  ¿i lata, jest w trak- 

cie zdobywania 
1  licencj* zatząd- 

'i™* m cy; ma 18-letnią
córkę Magdę - licealistkę; hob­
by: książki i podróże.
Rejon:

Wyszyńskiego: 52,60,62,64,66, 
68,70, 72,74, 76,78,80;
Matejki: 3a, 7,8,9,10,11,12,13, 
14,15,16,17,19;
B. Prusa: 11,13,15,17; 
Barlickiego: 11,13,15,17,19, 21, 
23,25;
E. Stein: 6,14,16;
Kluczborska: 30;
Nowowiejska: 39/41,43,45,47; 
Sienkiewicza: 38,40;

KATARZYNA SZARAMETA

cji mieszkanio­
wej pracuje od 8 
lat, jest w trak- • 
cie zdobywania 
licencji zarząd­
cy; zamężna 
(Mariusz), mają 

3-letnią córkę Aleksandrę; hob­
by: rekreacja, turystyka, koszy­
kówka, oglądanie z mężem me­
czów żużlowych.
Rejon:

Barlickiego 1,3,4, 5,6,7 ,8 ,10, 
12,14; Barycka 4,5,6,7,9,11; 
Kluczborska 29; Ledóchowskiego 
1,4,6 ,7 ,8, 9,10,12; Oleśnicka 
24; Pestalozziego 2,3,4, 5, 6;
B. Prusa 5 ,5a, 7,50; Przeskok 4, 
6; Świętokrzyska 41/43,41/43a, 
41/43b, 57; Żeromskiego 13,17,19, 
21,23,25,27,29,31.

Spacerkiem po osiedlu

Dworzec Nadodrze
Dworzec Wrocław Nadodrze 

(Oderthorbahnhof) wzniesiono w 
1868 r. wg projektu Wilhelma 
Grapowa. Budynek ten był macie­
rzystą stacją Towarzystwa Kolei 
Prawego Brzegu Odry (Rechte- 
O derufer-Eisenbahngeseblschaft). 
Towarzystwo to powstało w 1862 roku, 
aby w 1865 roku połączyć się w jedną  
spółkę z Towarzystwem Kolei Opolsko 
-Tarnogórskiej (Oppeln - Tarnowitzer 
Eisenbahn). Problemem była koncesja, 
którą władze pruskie udzieliły groź­
nej wówczas konkurencji, jaką była 
Kolej Górnośląska (Oberschlesische

Eisenbahn). Kolej Górnośląska zrezy­
gnowała jednak w 1859 roku z planów  
rozbudowy połączenia kolejowego w 
tym kierunku. Otwarte tym samym  
zostało alternatywne (15 listopada 
1868 r.) niezależne połączenie kole­
jowe względem ju ż  istniejącej Kolei 
Górnośląskiej. Linia kolejowa, zgodnie  
z pierwotnymi planami Towarzystwa 
Kolei Opolsko-Tarnogórskiej, prowa­
dziła z Wrocławia przez Oleśnicę 
i Kluczbork do Tarnowskich Gór. 
Międzynarodowe połączenie uzyskał 
Dworzec Nadodrze dzięki dalszej 
rozbudowie linii przez Czechowice-

Dziedzice (stacja Kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej) i Sosnowiec (stacja Kolei 
Północnej Cesarza Ferdynanda) .

Przewożono głównie węgiel, p rzy ­
czyniając się tym samym do rozwoju 
obszarów, przez które ta kolej prze­
biegała. Władze pruskie znacjonali- 
zowaly ją  w 1884 r. na podstawie  
ustawy z dnia 24 stycznia 1884 r 
Władze przejęły tabor kolejowy -108  
wagonów osobowych i 54 bagażowe. 
Długość linii kolejowej ja k ą  dyspo­
nowało Towarzystwo Kolei Prawego 
Brzegu Odry w roku je j  upaństwo­
wienia wynosiła 370 km.

Dworzec Nadodrze przebudowy­
wano dwukrotnie w 1880 i 1912. 
Podniesiono wtedy do obecnego po ­
ziomu perony dworca, wybudowano 
tunelowe przejścia po d  nimi i zm o­
dernizowano stację towarową. Nie 
był to z  resztą jedyny dworzec ko­
lejowy tej spółki . Dworzec M iejski 
(Stadtbahnhof p rzy  Schwertstrasse) 
mieścił się na obecnym terenie pi. 
Orląt Lwowskich . W 1884 roku sta­
cję zamknięto, a budowla dawnego  
dworca pełniła inne funkcje  publicz­
ne. Budynek ten spłonął podczas 
ostatniej wojny. Na terenie obecnego 
pl. Orląt Lwowskich stykały trzy  nie­
zależne od siebie linie kolejowe wio­
dące w kierunku Berlina, Świebodzic 
i Jeleniej Góry. O sprawności ów­
czesnej kolei niechaj świadczy fakt,

z miała miejsce w 1880 roku!

Można to chyba polecić uwadze obec­
nej dyrekcji DOKP.

Ciężka, choć spokojna i masywna 
budowla Dworca Nadodrze o długo­
ści 190 m nawiązuje form ą do nowo­
żytnego pałacu z  parkiem  i obszer­
nym placem  p rzed  samym dworcem  
Gmach wzniesióny z  nieotynkowanej 

cegły budzi też skojarzenia ze śre­
dniowieczną warownią. Stosowanie  
takiego typu budulca (nieotynkowana 
cegła) je s t charakterystyczna dla bu­
dowli publicznych tak zwanej Szkoły  
Berlińskiej.

Dworzec przetrw ał wszystkie za­
wieruchy dziejowe w stanie nienaru­
szonym. Z  uwagi na zerwane podczas  
działań wojennych kolejowe p rze ­
praw y mostowe przez Odrę, było  
Nadodrze pierwszym  uruchomionym  
dworcem po  wojnie. To tutaj właśnie 
przyjeżdżały transporty z repatrian­
tami z Kresów.

Obecnie dworzec je st tak zwaną 
stacją przelotową. W br. według roz­
kładu jazdy przez stację przejeżdżają 
codziennie 104 pociągi pośpieszne i 75 
pociągów osobowych w obie strony.

Sławomir Opasek 
Radny z Rady Osiedla „Nadodrze"

Bibliografia:
Encyklopedia Wrocławia, Wrocław 2000r. 
J. Dobesz,Wrocławskie dworce kolejowe, 
Wrocław 2000r. Atlas architektury 
Wrocławia, Wrocław 1997r. 
M.Jerczyński,St.Kozlarski,150 lat kolei 
na Śląsku, Opole 1992

Zarządcy, n ieruchom ości: 

B iu ro  n r 2
ul. H. Pobożnego 11/13, pok. 18. 
tel. 321 47 88, 32T 51 59 
Dyrektor odpowiedzialny:
Halina Chabowska

Halina Kołacińska:
Jagielończyka: 32,38a, 38 of, 40,40a, 42,44; 
Niemcewicza: 17,23,25,27,28,30,30 of., 

-32^3435,36,37,39;
OłbińskaTZa, 4a, b, il , '
Trzebnicka: 11,13,15,17,19,21;
Św. Wincentego 39,39a, 41,41a, 47,49, 
53,55,57,59;
Jedności Narodowej: 88,90;
H. Pobożnego: 1,3,5,7;

JANINA CHROBOK
Probusa: 2 ,4,6 ,8;
Św. Macieja: 1,2,18,
19,20,21;
Łokietka: 2-10,12,13,
15,16;
Jedności Narodowej:
42/44,42/44a, 46,48;
Rydygiera; 3,5,7/9,11,23;
Drobnera: 9 ,9a;
Brodatego 12,14,14a, 16,18,20,22,24,26; 
Rostafińskiego: 7,9, J1;
Paulińska 9,11,13,15, 
osiedle Park Ołtaszyn

31,37,43,43a, 43b, 43c, 
43d, 45 ,45a, 47,49; 
Jagiellończyka: 1 ,1a, 3,
5 ,7 ,9 ,9a, 11,11a, 13; 
Paulińska: 3 ,5a, 10,10a,
12,16,18,20;
Rostafińskiego: 8,10,12,14, 
H. Pobożnego: 4 ,4a, 6,8; 
Niemcewicza: 5,9,11; 
Chrobrego: 4,6;
Jedności Narodowej 82,86;

TERESA STRZELECKA
B. Prusa 2;
Kilińskiego 19,23,25,
27,29,33,36;
Jedności Narodowej 
45,45a, 47,47a, 49,49a,
51/53,52,54,59,61,
63/65,68,68a, 73, 75,
77,85,87;
Poniatowskiego: 6,8,10,12,14,20,22,24; 
Probusa 1,3,5,7,9,11;
Św. Macieja: 3 ,4,5,6,7,10,11,12; 
Trzebnicka: 4 ,6 ,8  
H. Pobożnego 20,22,24;

IRENA BARTOSZEWICZ

Jagiellończyka: 2,4,6 ,
8,10,12,14,16, 24,26;
Chrobrego: 11,13,15,
16,17,18,19; 20,21,
22,23,24,25,26; _____________
Św. Wincentego: 9,11,13,15,17,19,21, 
23,25,31,33;
Rydygiera: 59,61,63;
Trzebnicka: 12,14,16,22;

KRYSTYNA WOŹNIAKOWSKA

Pl. Powst. Wielkop.
4,5,6,7;
Trzebnicka: 3,5,7,
28,30,32,38;
Św. Wincentego: 22,24;
Chrobrego: 29,31,33,
35 37 39'
Jagiellończyka: 27,29, 31,33,37; 
Myśliwska: 1,3,4 ,5 ,6 ,7 ,8 ; 
Niemcewicza: 16,18,20,22;
H. Pobożnego 21,23,25;

Wystawa kwiatów  
wiosennych

Bardzo ciekawa ofertę mają dla mieszkań­
ców Wrocławia na majowe dni członkowie 
Towarzystwa Miłośników Lilii. W weekend od 
3 do 5.maja od godz. 11 w hotelu „Art. Hotel" 
przy ul. Kiełbaśniczej odbędzie się bowiem 
wystawa kwiatów wiosennych, na której swe 
kompozycje zaprezentują wrocławscy dział­
kowcy.
Towarzystwo, któremu przewodniczy 
Romuald Balkowski, początek letniej wysta­
wę lilii zaplanowało na na 2 lipca. Jeszcze 
w maju członkowie towarzystwa wybierają 
sie do Holandii na słynną wystawę kwiato­
wą „Floriada’2002". Wrocławscy działkowcy 
zwiedzą też ogrody królewskie w holender­
skim Kenkerhof oraz Rododendron Park w 
niemieckiej Bremie. Będą też pdpatrywać 
efekty pracy swych kolegów-dzialkowców z 
Niemiec m.in. w szkółce różaneczników i 
wrzosów w Oldenburgu oraz na wystawie w 
Westerstede. Wrażeń chyba nie zabraknie, 
a na wrocławską wystawę do hotelu „Art. 
Hotel” naprawdę warto się wybrać, bo ma 
być szczególnie atrakcyjna.

Oflagowanie narodowe
30 kwietnia rozpoczęło się oflagowanie biało- 
czerownymi sztandarami narodowymi tej czę­
ści miasta, którą zarządza spółka „Atena". Na 
budynkach zarządzanych przez tę firmę roz­
wieszono ponad 400 flag. To patriotyczny wy­
móg związany z narodowym świętem 3 Maja 
upamiętniającym proklamowanie Konstytucji 
3 Maja, ale też i chęć udekorowania miasta. 
Zdarzało się, że latach minionych niektóre 
chorągiewki znikały. Dlatego administratorzy 
proszą, by traktować je z należym szacun­
kiem.

Opinie mieszkańców
Zapytaliśmy panią Stanisławę Szczerkowską, 
mieszkankę i członkinię wspólnoty przy ul. 
Matejki 19, czy uczestniczyła w tegorocznym 
zebraniu i jak ocenia jego efekty. Oto odpo­
wiedź:
-Oczywiście, że byłam na zebraniu. Dlaczego 
zresztą miałabym nie być, skoro zawsze 
uczestniczyłam we wszystkich zebraniach 
wspólnot. Każdy teraz jest zainteresowany 
tym co się dzieje w budynku, i na co możemy 
liczyć. My sami musimy dbać o nasze loka­
le, klatki schodowe i wszystkie sprawy. Mam

do obecnego zarządcy spółki „Atena" spore 
zaufanie i uznanie, bo uważam, że wiele robi 
się dobrego dla naszych wspólnot. Moja oce­
na jest bardzo pozytywna. W firmie zarządza­
jącej pracują naprawdę kompetentni ludzie, 
profesjonaliści i osoby bardzo porządne, któ­
re traktują sprawy i lokatorów w odpowiedni 
i kulturalny sposób. Jestem zadowolona, że 
wreszcie nie ma afer, czy jakichś podejrza­
nych decyzji. Dlatego też chętnie uczestni­
czę w życiu wspólnoty, często też odwiedzam 
siedzibę zarządcy przy ul. Kluczborskiej i ni­
gdy nie byłam tam źle potraktowana czy od­
prawiona z przysłowiowym kwitkiem - powie­
działa pani Stanisława Szczerkowską.

List do redakcji
Nasze podwórka?
Jakie są, widzimy na codzień - 

dalekie od wyśnionych przez miesz­
kańców ul. Sw. Wincentego 39-49, 
dalekie od estetycznych) zadbanych 
podwórek spółdzielni mieszkanio­
wych. Są po  prostu różne, także 
w miarę zadbane, estetyczne ja k  
m iędzy innymi p rzy  ul. H enryka 
Brodatego 18-26, do obrazu po  kata-

kliźmie przy  ul. Jedności Narodowej 
42-46 (i oficyna) o powierzchni ze 
160 metrów kwadratowych, a nie 
można tamtędy ani przejść ani prze­
jechać od czasów ROM BGM  ZGK.

Teraz dodatkowo chodzi tam­
tędy młodzież do zaadaptowanej 
szkoły po przeokropnej ruderze. 
Kanalizacja jest, a zrobiono ją  w 
2001 r. Wpust nie zabezpieczony i co 
dalej - obraz niekompetencji „ nie­
m ocy czy niefrasobliwości”?

Podwórka ul. Łokietka, pl. iw. 
Macieja, ul. Probusa, ul. Drobnera 
naprzeciwko wielogwiazdkowego ho­
telu „Plaża” to obraz nędzy, rozpa­
czy i niemocy. Nie można powiedzieć, 
że nic w przeszłości nie zrobiono - po ­
zostały ślady krawężników po dróż­
kach, trawnikach, i.t.p., ale remonty 
(ul. Łokietka 13, ul. Probusa 1), hur­
townie i rozwój motoryzacji dopro­
wadziły do dewastacji i zniszczeń.

Zarządca spółka „Atena" wyko­
nała plac zabaw, pas zieleni od jezd­
ni ( nie w pełni udany, ale uzupełnio­
ny i zadbany czasowo przez właści­

ciela sklepiku). Wyjście z budynku ul. 
Łokietka 15 to próby kompleksowego 
zagospodarowania bez efektu: gmi­
na, kilku decydentów, brak pienię-

Trzeba powiedzieć samokrytycz- 
nie, że  my mieszkańcy przechodzi­
m y biernie wobec fak tów  wandali­
zmu na naszych podwórkach - bez 
naszego zaangażowania i potępie­
nia wandali niewiele zdziałamy.

Dach
W budynku ul. Kręta 20 dach je s t  

w fatalnym  stanie - lokatorki z  4 p ię­
tra p rzy  coraz obfitszych opadach 
nie mają sil na wylewanie -wiader, 
misek wody. Czasami ju ż  brakuje  
naczyń p od  nieszczelności. Jak dłu­
go można czekać na remont -  
zapraszamy do pom ocy w wylewa­
niu wody z  cieknącego dachu rad­
nych RO, pracowników „Ateny" i
C.Z.K.Z.M..

Kazimierz Kędzierski 
ul. Łokietka 13/9
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ZARZĄDZANIE NIERUCHOMOŚCIAMI MIESZKALNYMI 
SPÓŁKA Z 0.0.

51-691 W rocław , ul. Jezierskiego 14 tel. (0 7 1 )3 4 8 -2 1 -4 8

INFORMATOR Rozmowa z Ew3 Tkaczy k> inspektorem d/s eksploatacji, windykacji i korespondencji z lokatorami

Zarząd Spółki (jednoosobowy) - pok. nr 2

Ireneusz Bąk -  prezes zarządu 
przyjmuje strony wśrody i czwartki od 9 00 
do 17 00

Strony przyjmują także:
Witold Romanowski -  z-ca dyrektora 
w środy i czwartki od 9 00 do 17 00

Roman Ługiewicz -  kierownik ds. 
administracyjno-prawno-marketingowych 
w środy i czwartki od 9 00 do 17.00

Dyspozytornia: pokój nr 9

Dział techniczny
pokój nr 4 i 5
tel. 348-21-48 wew.21 lub 25 
przyjmuje strony w środy i czwartki 
od 7 30 do 17 30.

FIRMY WSPÓŁPRACUJĄCE 
ZE SPÓŁKĄ:

Drebud
- ul. Jezierskiego 14
tel. 329-57-23 - świadczy usługi w zakresie 
prac hydraulicznych, dekarskich, 
ślusarskich itp.

Z ludźmi i dla ludzi

Kajt s.

Zakład Usług Różnych 
Nlżniowski Henryk
- ul. Gajowicka 174/6 tel. 61-32-23 -  firma 
sprzątająca /Biskupin/

FLORIAN
Spółdzielnia Pracy 
Usług Kominiarskich
- ul. Kościuszki 69A tel. 341-93-26 -  
firma świadczy usługi kominiarskie

Zakład Instalatorstwa Elektrycznego 
Adam Ochędzan
- pl. Staszica 17/7 329-08-24 -
świadczy usługi elektryczne

POGOTOWIA DYŻURNE
Pogotowie MPWIK 994 lub

372-40-02 
Pogotowie energetyczne 991 lub 

323-31-11 
Pogotowie MPEC 993
Mpec usługa 354-88-70
Pogotowie gazowe 992 lub

342-53-40
Pogotowie elektryczne 348-65-11 
Pogotowie wodno-kanalizacyjne 

348-53-14 
Straż pożarna 997

t Policja 998

Rada osiedla Biskupin, Sępolno, 
Bartoszowlce
ul. Pautscha 4 
Pn -  nieczynne 
Wt -  8-12
Śr -  12-17 
C z w - 14-19 
Pt -  8 -1 2  .

DYSPOZYTOR
tel. 348-39-62,348-21-48 
PN, WT, PT -  7:30 +15:30 
śR, CZW -7:30 +  17:30

Dyspozytor jest osobą, która 
przyjmuje zgłoszenia awarii, 
zgłoszenia prac 
konserwacyjnych i 
remontowych w zakresie części 
wspólnej nieruchomości 
należącej do wspólnoty.

- Czym dokładnie zajmuje się pani 
w firmie „Fontis”?

-Można powiedzieć, że w pew­
nym sensie koordynuję pracę pań ad- 
minstratorek, ale wprowadzam też 
do komputera wszystkie zmiany do­
tyczące lokali, prowadzę windykację, 
w yjaśniam salda finansowe, wszyst­
kie podwyżki. No i przede wszyst­
kim przyjmuję interesantów i odpo­
wiadam na ich korespondencję. Pracy 
jest dużo.

- Ile jest pań administratorek w 
„Fontisie”?

-Jest ich sześć i obsługują ponad 
700 budynków, bo tyle mamy pod 
swoim zarządem. Z tego 650 to są 
małe wspólnoty. I panie administra- 
torki obsługują te budynki komplek­
sowo, codziennie do naszej admini­
stracji przychodzi po kilkadziesiąt 
osób, nierzadko ze sprawami konflik­
towymi, niejasnymi. Administratorki 
prowadząteż zebrania wspólnot, więc 
teraz okres w pracy jest szczególnie 
gorący, bo trzeba do tych w szystkich 
wspólnot przygotować dokumenta­
cję. A jest tych papierów sporo. Po 
zebraniach też sporo czasu zajmuje 
skompletowanie pełnej dokumenta­
cji, bo w przypadku małych wspól­
not - a w naszym rejonie jest ich zde­
cydowania większość, ponad 600 - 
potrzeba podpisów wszystkich wła­
ścicieli, aby uchwały tych wspólnot 
były ważne. To obszerny rejon ża­
rn ieszkały przez wiele starszych osób, 
więc nasze administratorki sporo ze 
spraw załatw iają w terenie umawia­
jąc się z lokatorami i właścicielami 
w ich mieszkaniach. Jest to praca 
przede wszystkim z ludźmi i dla lu­
dzi, dosyć urozmaicona, bo wyma­
gająca częstych wizji lokalnych, spo­
tkań, rozmów. A czasem interwencji, 
wyjaśniania spraw i nawet godzenia 
sąsiadów. Często nie wystarcza dnia 
na uzupełnienie zaległej pracy biuro­
wej, bo cały czas absorbują nas loka­
torzy i ich sprawy. A oni są  najważ­
niejsi. •

- Na czym polegają zadania 
windykacyjne?

-To niełatwe zadania, bo dotyczą 
windykacji długów, a niestety społe­
czeństwo ubożeje i tych problemów 
jest coraz więcej. Windykacja inaczej 
odbywa się w lokalach należących'do 
gminy, a na innych zasadach prze-

* Społecznej o takie 
d o f in an so w a n ie , 
które pomoże mu 
uniknąć zadłuże- 

| nia. Innąform ąpo- 
mocy dla tych, któ­
rzy już  mają za­
ległości w płace­
niu jest podpisanie 
ugody o spłacie 
długu w ratach.
Raty sąróżne w za­

leżności od tego jak  wysoka jest za­
ległość i jakie są  w arunki w danym 
domu. Następna forma pomocy - też 
przede wszystkim dla osób, które 
już  mają długi - to wprowadzona od 
stycznia możliwość nawet umorze­
nia zaległości. Aby do tego doszło 
niezbędna jest jednak odpowiednia 
uchwała Rady Miejskiej. Już kilka 
osób w  naszym rejonie skorzystało z 
takiej możliwości, a kilka następnych 
czeka na decyzję.

- Zatem takie problemy z długiem 
można skutecznie rozwiązać?

-Tak, i trzeba o tym informować, 
bo uważam, że nie wszystkie osoby, 
których ten problem dotyczy są  po­
informowane, że jest taka możliwość 
oddłużenia. Jeżeli oczywiście te  oso­
by zalegające z płatnościami spełnia­
j ą  w arunki do oddłużenia.

- A jakie warunki trzeba speł­
niać?

-Przede wszystkim musi to być 
odpowiednia średnia dochodów na 
osobę w rodzinie i znaczenie ma też 
metraż mieszkania. Pomoc jest uza­
leżniona właśnie od tych dwóch pa­
rametrów. Dochód na osobę nie może 
przekracząc 530 zł, bo tyle brutto wy­
nosi najniższa emeryturą. Gdy osoby 
zalegające z płatnościami nie speł­
niają tych wymogów, np. metrażo­
wych, czyli mieszkanie jest za duże, 
to proponujemy, żeby próbowały za­
mienić mieszkanie na mniejsze. To 
logiczne, bo najwyraźniej nie stać 
je  na utrzym anie takiego lokalu. 
Czasami taka zamiana jest jedynym 
wyjściem z sytuacji. I w tym roku 
było już  kilka takich zamian, ale trze­
ba przyznać, że ludzie, którzy jakiś 
czas m ieszkająjuż w tym rejonie, na 
tej zielonej wyspie, niechętnie chcą 
się stąd wyprowadzać.

- Czy dużo lokatorów ma zaległo­
ści w płatnościach czynszowych, jaka 
jest procedura postępowania w ta­
kich przypadkach?

-Właśnie będę wysyłała wezwania 
do zapłaty dla tych, którzy ociągają 
się z płatnościami, a niestety inni do­
staną już  tz w. wezwania przedsądo- 
we. To są  te osoby, które wcześniej 
dostały wezwania do zapłaty, ale nie 
zareagowały na nie. Procentowo licz­
ba dłużników zmienia się, ten pro­
blem np. nasila się przed świętami, 
ale w przybliżeniu można powie­

dzieć, że średnio około 20 procent 
lokatorów ma problemy z płaceniem. 
Oczywiście to się zmienia i waha, 
ale muszę też powiedzieć, że zauwa­
żam tendencję wzrostową. Myślę, że 
te formy pomocy, które teraz obo­
w iązują, dla wielu rodzin mogłyby 
naprawdę być jakim ś rozwiązaniem, 
bo jeśli ktoś był sumiennym płat­
nikiem i np. nagle stracił pracę, to 
faktycznie nie ma z czego płacić. 
Przychodzą osoby zapłakane, często 
po prostu się wstydzą o tym mówić, 
a ja  uważam, że nie powinny, bo są 
formy pomocy, z których mogłyby 
skorzystać choćby chwilowo. To nie 
musi być pomoc długotrwała, ale tyl­
ko w tym czasie, gdy np. ktoś w ro­
dzinie utracił pracę i nie ma się cze­
go wstydzić. Najważniejsze jednak, 
by zwracały się z tymi problemami 
do administracji i chciały skorzystać 
z pomocy.

- Jaka jest procedura postępowa­
nia przy decyzji o umorzeniu dłu-

-Umorzyć można tylko dług pod­
stawowy, odsetki trzeba spłacić. O 
takie umorzenie może się starać na­
jemca, ale też i osoba pozbawiona już 
prawa najmu, lecz tylko z powodu 
zadłużenia, a nie z żadnego innego 
np. taka, która samowolnie zajęła ja ­
kiś lokal i nie płaciła. Najemca składa 
wniosek opisując dokładnie swą sy­
tuację, dołącza zaświadczenia o do­
chodach, my w administracji po­
tw ierdzamy faktyczny stan lokalu, 
czyli ilość osób zameldowanych, wy­
sokość długu. Wyliczamy według od­
powiednich tabel czy taka pomoc 
jest możliwa i w jakim  wymiarze. 
Potem najemca zanosi ten wniosek 
do Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Społecznej. W  naszym rejonie MOPS 
mieści się w przychodniach zdrowia 
przy ul. Olszewskiego i ul. 
Sienkiewicza. Pracownicy socjalni 
MOPS przychodzą jeszcze do dane­
go mieszkania, przeprowadzają do­
kładny wywiad. I tam na miejscu oni 
podejmują decyzję o umorzeniu. To 
gmina ponosi koszty takiego umo­
rzenia i w tym roku ta pomoc odby­
wa się poprzez MOPS. W poprzed­
nich latach takie wnioski pisaliśmy 
z lokatorami tu u nas w admini­
stracji i wysyłaliśmy je  do Centrum 
G ospodarowania Komunalnym 
Zasobem Mieszkaniowym, gdzie 
specjalna komisja podejmowała de­
cyzje o umorzeniu. Teraz to się zmie­
niło.

- Czy w takiej pozytywnej decyzji 
argumentem jest fakt, że po umorze­
niu jest szansa, że najemca zacznie 
na bieżąco regulować rachunki, czy 
raczej zakłada się, że nadal będzie 
zalegać?

-Nigdy się nie zakłada, że dług 
będzie narastał. Założeniem oddłu­
żenia jest taki cel, by najemca zaczął 
płacić odpowiedni czynsz.

- Czy taka pomoc jest też moż­
liwa dla właścicieli mieszkań wyku­
pionych?

-To zupełnie inna sprawa. 
Właściciele mieszkań też mogą sko­
rzystać z  jednej z tych form pomocy, 
a dokładnie z dofinansowania do bie­
żących opłat. I są  właściciele, najczę­
ściej osoby starsze, emeryci, którzy 
z tej formy korzystają. Ta pomoc też 
jest uzależniona od dochodów i me­
trażu lokalu. Natomiast, gdy już jest 
dług na danym lokalu, to wspólnota, 
czyli pozostali właściciele ewentu­
alnie w yrażają zgodę odpowiednią 
uchwałą na spłacenie zaległości w 
ratach przez danego dłużnika. W 
ostateczności wspólnota może podać

sprawę do sądu. Jest to o tyle przy­
kra sprawa, że są  to przecież sąsie- 
dzi. Mieliśmy już  kilka takich zebrań 
wspólnot w sprawie długu, takie spo­
tkania organizowane są  w admini­
stracji z udziałem naszego prawnika, 
który prowadzi taki sprawy. Jednak 
jeszcze nie doszło do założenia spra­
wy sądowej. To dosyć kłopotliwe sy­
tuacje, szczególnie w takich małych 
wspólnotach, jakie są  u nas. Każda 
wspólnota ma bowiem swój oddziel­
ny rachunek w banku i jeśli jeden z 
sąsiadów nie płaci, to jakby jest kre­
dytowany przez innych.

- Zatem w przypadku wspólnot, 
właścicieli umorzenie długu nie jest 
możliwe?

-Nie. Pomoc w postaci umorzenia 
jest możliwa tylko w lokalach nale­
żących do gminy. Są różni dłużnicy, 
jedni faktycznie mają problemy, ale 
są  i tacy, którzy po prostu bagateli­
zują sprawę.

- Co się dzieje, gdy decyzja o umo­
rzeniu długo wobec najemcy jest ne­
gatywna. Czy dochodzi do eksmisji?

-Takich decyzji o odmowie umo­
rzenia jeszcze nie mieliśmy. Było 5-6 
pozytywnych, pozostali czekają. Są 
jednak lokatorzy, którzy uporczywie 
zalegają lub zalegali z płatnościami 
i wyroki eksmisyjne już  w naszym 
rejonie zapadały. Jednak jeszcze raz 
podkreślam, że to jest naprawdę 
ostateczność. Warto informować o 
problemach administrację i próbo­
wać wspólnie wykorzystać wszystkie 
możliwe sposoby do ich rozwiąza­
nia, aby uniknąć takich ostatecznych 
i drastycznych sytuacji.

- Z jakimi jeszcze najczęściej spra­
wami przychodzą lokatorzy?

-Koleżanki przygotowują im do­
kumenty do wykupu mieszkań. W 
związku z tym, że w tym roku była 
emisja obligacji komunalnych, nasi 
lokatorzy mogli wykupić mieszka­
nie za 15 procent jego w artości, co 
bardzo zachęciło ich do tego. Tylko 
w I kwartale tego roku zostało w y­
kupionych prawie 60 mieszkań w 
naszym rejonie. Dzięki temu w w ie­
lu budynkach, którym i adm inistru­
jemy, w stu procentach mieszkania 
są  wykupione.

- Czy administrujecie też przydo­
mowymi ogródkami?

-Tak. Mamy w naszym rejonie 
prawie 3 tysiące ogródków, czego nie 
spotyka się w żadnym innym rejonie 
Wrocławia, więc ta specyfika pracy 
jest u nas trochę inna, bo żadna inna 
administracja nie spotyka się z takim 
tematem - tylko my. Ogródki należą 
do gminy. Zdarza sie nawet, że ich 
dzierżawcami są osoby nie mieszka­
jące w naszych budynkach, ale na­
wet w innej części miasta. Wcale bo­
wiem nie ma obowiązku zamieszki­
wania w sąsiedztwie dzierżawione­
go ogródka. Zdarzają się też spory 
sąsiedzkie, bo np. ktoś coś za blisko 
posadził i to administratorki łago­
dzą te problemy. Są też skargi na za­
niedbane ogródki i czasami umowy 
dzierżawy muszą zostać z tego po­
wodu rozwiązane. Czasem na jeden 
ogródek jest kilku chętnych, ale teraz 
decyzje o dzierżawie podejmuje gmi­
na, bo kiedyś robili to administrato­
rzy.

- Jaka jest jeszcze specyfika 
administrowania Biskupinem i 
Sępolnem?

-Musimy pilnować, by w ogród­
kach nie powstawały dzikie garaże. 
Lokatorzy stawiają nielegalne wiaty, 
które potem trudno jest rozebrać. Ten 
proceder był popularny przed laty, a 
teraz jakby mniej zauważalny. Mamy 
też sporo terenów zielonych, a cza­
sem wycięcie tylko części drzewa 
wymaga zgody konserwatora zie­
leni. Są też problemy z podrzuca­
niem śmieci, szczególnie tych ogro­
dowych, np. gałęzi.
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0 mieszkanie trzeba dbać
► Pani Elza Erlich jest właścicielką mieszkania we wspólnocie przy ul. Parkowej 

25b. Oo wspólnoty w sumie należy pięć lokali. Dwa z nich są wykupione, a trzy 
zajmują najemcy. Zatem gmina Wrocław w imieniu najemców decyduje posiadając 
większość w tej wspólnocie, ale pani Erlich ma też bardzo aktywny stosunek do 

z..., ^ j  lia j ej m0t(0 brzmi: „■ 0 mieszkanie trzeba dbać”.

trzeba będzie podjąć tę uchwałę jak 
najszybciej. Nie mamy innego wyj­
ścia - ocenia pani Elza Erlich.

W jej mieszkaniu czas się jakby 
zatrzymał, nawet okna są  jeszcze 
stare, oryginalne, włożone we fra­
mugi zaraz po wojnie. A kto wie, czy 
jeszcze nie za czasów niemieckich 
właścicieli. Podobnie wielkie skrzy­
dła drzwi, mimo iż używane od wie­
lu lat i pokoleń nadal spisują się 
znakomicie. Sporo jest kwiatów, któ­
re kiedyś trzym ała nawet na klatce

-O mieszkanie trzeba dbać. Myć 
je, sprzątać, bo tylko w ten sposób 
można zapobiec zniszczeniu. 
Naprawdę nie trzeba częstych re­
montów czy malowania, jeśli miesz­
kańcy po prostu regularnie troszczą 
się o swoje lokum. Przekonałam się
0 tym, a mieszkam w tym domu przy 
ul. Parkowej 25b od samego począt­
ku. Wprowadziłam się zaraz po woj­
nie. Trudno jednak utrzymać dobry 
stan mieszkania, jeśli ktoś np. trzy­
ma w nim króliki, a znam takie przy­
padki - mówi pani Elza Erlich.

W poprzednim roku budynek 
przeszedł remont elewacji zewnętrz­
nej. Ze ścian zarówno od strony ulicy 
jak i podwórka promienieje pięknym, 
żółtawym, i co najważniejsze solid­
nym tynkiem. Remont w niemałym 
stopniu obciążył budżety właścicieli 
mieszkań, bo pani Erlich musiała za- 

- płacić 14 tys. zł, a żyje z emerytury, 
więc taki wydatek był spory. Mimo 
wszystko uważa, że warto było pod­
jąć uchwałę o remoncie.

-Te domy po prostu trzeba remon­
tować, bo się rozwalą, jeśli nie bę­
dzie się tego robić. Szczerze mówiąc 
najpierw warto było wykonać znacz­
nie droższy remont dachu, bo wiem 
od sąsiadów, że jest już  w złym stanie
1 przecieka. Wtedy sens remontu ele­
wacji byłby jeszcze większy. Jednak 
remont dachu wydaje sie niezbędny i Kamienica przy Parkowej 25b

Inspektorzy odpowiedzialni 
za nieruchomości zarządzane 
przez „Fontis”
A n n a  C y ra n ,
pok . 15, 
te l. 3 4 8  21 4 8 , 3 4 8  39  62  
w e w . 19.

Abramowskiego, 
Dembowskiego 15, 
Mielczarskiego,
Norblina,
Olszewskiego 64-124,
Pankiewicza
Sempołowskiej,
Spółdzielcza,
Stanisławskiego 2-36,
Stefczyka,
Wróblewskiego 40.

p ok . ' 
te l. 3 4 8  21 4 8 , 3 4 8  3 9  62  
w e w . 13

Becka,
Dembowskiego 20-56, 
Głowackiego, 
Godebskiego 
Kasprzaka,
Kosynierów GD 24-48, 
Mickiewicza 59-73, 
Okrzei,
Partyzantów (niep). 
Sowińskiego, 
Szanieckiego, 
Wysockiego.

A lic ja  M a ło w ie js k a
p ok . 12, 
te l. 3 4 8  21 4 8 , 3 4 8  39  62  
w e w . 23 ,

9 Maja,
Bartla,
Czarnoleska,
Dickensteina, 
Dembowskiego 12, 
Jezierskiego, 
Kochanowskiego, 
Kosynierów GD 4-22, 
Lipińskiego 
Mickiewicza 12-45, 
Moniuszki,
Parkowa,
Partyzantów 2-10 (p), 
Szymanowskiego 6, 
Śniadeckich,

Świętochowskiego,
Tramwajowa,
Witelona.

B a rb a ra  J e d z in ia k
pok . 12, 
te l 3 4 8  21 4 8 , 3 4 8  39  62  
w e w . 23.

Borelowskiego, 
Dembowskiego 58-130,
M. Cassino 55-75,
Nullo,
Partyzantów 29-95 (niep) 
Potiebni,
Sierakowskiego,
Kasprzaka 13,
Gajowicka 166

H a n n a  L ech
po k . 15, 
te l. 3 4 8  21 48 , 3 4 8  3 9  62  
w e w . 18.

Belwederczyków,
Plater,
Konarskiego,
Kosynierów GD 50-94, 
Libelta,
M. Cassino 3-49 i 54-58 
Mickiewicza 93-113, 
Mierosławskiego, 
Partyzantów 60-94 (parz.) i 
103-123,
Ściegiennego,
Waryńskiego,
Żmichowsiaej

Ire n a  W o ź n ia k
pok . 15, 
te l.  3 4 8  21 4 8 , 3 4 8  3 9  6 2  
w e w . 19.

Brandta,
Chełmońskiego,
Kotsisa,
Malczewskiego, 
Olszewskiego 28-50 i 61-107, 
Promień,
Rodakowskiego, 
Siemiradzkiego, 
Stanisławskiego 1-35, 
Urbańskiego,
Wittiga,
Wojtkiewicza,
Pugeta.

schodowej, ale roślinom nie było tam 
najlepiej, więc zabrała je  do środka. 
Także w yglądają imponująco. Pani 
Erlich wspomina, że zaraz po woj­
nie ta część Sępolna nazywana była 
„profesorską dzielnicą” i prezento­
wała się bardzo dobrze. Teraz smut­
no jest patrzeć na zrujnowane, wy­
eksploatowane budynki, obskurne 
klatki schodowe, wybite szyby.

-Naprzeciwko tylko jeden z budyn­
ków został odnowiony, ale to za mało. 
Jednak skoro nawet taka instytucja jak 
Akademia Medyczna nie robi remon­
tu, to czemu się dziwić, że wszystko 
się rujnuje - pyta retorycznie emery­
towana adwokat Elza Erlich.

W jej .wspólnocie po numerem 
25b przy ul. Parkowej teraz równie 
pilnym zadaniem remontowym jest 
odnowienie klatki schodowej. Pani 
sprzątająca klatkę stara się bowiem, 
jak  może, ale w takim starym 
wnętrzu trudno o dobry efekt. 
Niezadowolenie lokatorów i właści­
cieli wzbudza fakt, że ich klatka 
schodowa służy też sąsiadom z 
pobliskiego budynku „Poltegoru”. 
Firma zaadaptowała bowiem strych 
na mieszkania pracownicze i przez 
klatkę 25b zrobiono do nich dostęp.

W podwórzu znajduje się nie­
wielki ogródek uprawiany od wio­
sny przez niektórych lokatorów, ale 
jako część wspólna służy wszystkim 
do relaksu i rekreacji.

Jednoznaczy jest stosunek współ­
właścicielki nieruchomości do czyn­
szowych płatności.

-Pewnie, że czynsz oraz płatno­
ści za remonty i naprawy to spore 
obciążenie. Trzeba jednak płacić, by 
nie powstawały zaległości. Ja sama 
czasami płacę nawet z góry  za dwa 
miesiące, by dwukrotnie nie chodzić 
w tej samej sprawie. To nasz obo­
wiązek - mówi pani Elza Erlich.

Niezadowolenie’ wzbudzają też 
biurokratyczne przepisy, które w 
administrowaniu wymuszają sporo 
tzw. papierkowej roboty.

-W administracji za dużo mają 
z tym kłopotu, to pochłania czas i 
podnosi koszty. Warto zmienić prze­
pisy i praktykę - ocenia pani Elza 
Erlich.

Kominiarz... 
potrzebny czy nie?

Według informacji Instytutu 
Techniki Budowlanej w Polsce umiera 
na skutek zatrucia tlenkiem węgla po­
tocznie zwanym czadem, ok. 500 osób 
rocznie. Jedna trzecia z nich ginie 
z powodu niesprawnego piecyka ką­
pielowego. Według danych Głównego 
Urzędu Nadzoru Budowlanego liczba 
gospodarstw domowych używających 
gazu wciąż rośnie. Spośród mieszkań 
posiadających instalację gazową ponad 
połowa ma zainstalowane w łazien­
kach piecyki gazowe.

Mieszkańcy domów, zarówno jed­
norodzinnych, jak i bloków mieszkal­
nych w takim samym stopniu są na­
rażeni na niebezpieczeństwo zatrucia, 
które może mieć miejsce z powodu nie­
sprawnych urządzeń gazowych, grzew­
czych i wentylacyjnych.

Na szczególne zagrożenie są nara­
żeni właściciele mieszkań, którzy zain­
stalowali w kuchni okapy podłączając 
je  do jedynej zwykle w tym pomiesz­
czeniu-kratki wentylacyjnej. Eksperci 
ostrzegają, że okapy można montować, 
jeśli w kuchni jest osobny, dobrze dzia­
łający przewód wentylacyjny. Zbiorczy 
kanał wentylacyjny, z którym mamy 
zazwyczaj do czynienia w domach wie­
lorodzinnych, jest niewystarczający.

W naszych łazienkach często dzia­
łają stare, mało sprawne piecyki kąpie­
lowe w których występuje nadmierne 
wydzielanie tlenku węgla. Zagrożenie 
zdrowia i życia wzrasta, gdy miesz­
kańcy uszczelniają dokładnie drzwi ła­
zienki chcąc ją  dodatkowo ocieplić. 
Niebezpieczeństwo zaczadzenia się jest 
największe wtedy, gdy siedzi się w wan­
nie, wówczas bezbarwny i bezwonny 
gaz zbiera się niezauważony na po­
wierzchni wody i powoduje niemal na­
tychmiastowe zatrucie. Mając to wszyst­
ko na uwadze i nie będąc pewnym swo­
ich urządzeń gazowych należy przewie­
trzać łazienki przed kąpielą i otwierać 
okna w innych pomieszczeniach.

Aby uchronić się i zabezpieczyć 
od przykrych a nawet nieszczęśliwych 
wypadków w mieszkaniach, takich jak: 
wybuchy gazów, pożary, zatrucia tlen­

kiem węgla, a nawet śmiertelne zacza­
dzenia, należy przede wszystkim na­
wiązać stały kontakt ze służbą komi­
niarską, która poprzez wykonawstwo 
wy m ienionych usług zadba o prawidło­
we i bezpieczne funkcjonowanie użyt­
kowanych urządzeń grzewczo - komi­
nowych.

Między innymi do podstawowych 
usług kominiarskich zalicza się:

Raz w roku przeprowadze­
nie okresowej kontroli eksploatowa­
nych urządzeń grzewczo - komino­
wych pod względem ich technicznej 
sprawności,

Terminowe czyszczenie 
przewbdów kominowych w celu zabez­
pieczenia właściwego odprowadzania 
spalin od pieców grzewczych oraz tzw. 
łazienkowych podgrzewaczy wody -  
junkersów,

Zabezpieczenie prawidłowej 
wentylacji grawitacyjnej w pomiesz­
czeniach kuchennych, łazienkowych i 
WC -  co zapewni właściwą wilgotność 
wentylowanych pomieszczeń i nie do­
puści do rozwijania się różnego rodza­
ju  grzybów i roztoczy oraz zapewni 
wymagany dopływ tlenu,

Zabezpieczenie prawidłowej 
wentylacji grawitacyjnej w pomiesz­
czeniach, gdzie znajduje się instalacja 
gazowa co pozwoli uniknąć ewentual­
nego wybuchu nagromadzonego gazu 
oraz gwarantuje wchłanianie tlenku 
węgla przy ewentualnych nieszczelno­
ściach instalacji gazowych.

Wszystkie powyższe usługi mają 
za zadanie ochronę zdrowia lokatorów 
i ich życia /ochronę przed zatruciem 
tlenkiem węgla - zaczadzeniem/, a tak­
że ochronę mieszkań i mienia material­
nego obsługiwanych obiektów przed 
pożarami.

Z okazji dnia Św. Floriana - pa­
trona kominiarzy -  życzymy wszyst­
kim kominiarzom wykonującym swo­
je  obowiązki we Wspólnotach 
Mieszkaniowych zarządzanych przez 
Fontis Sp. z o.o. -  sukcesów w życiu 
osobistym, spełnienia marzeń oraz do­
brej współpracy.

Radca prawny podpowiada

Pełnomocnik we wspólnocie?
► W jaki sposób uniknąć problemów z podejmowaniem ważnych uchwał 

przez członków tzw. Małych Wspólnot w przypadku przedłużającej się 
nieobecności któregoś z właścicieli?

Na pytanie to odpowiada radca 
prawny Krystyna Janiak z
Kancelarii Prawnej VERUS, prowa­
dząca obsługę prawną spółki.

Zgodnie z art. 19 ustawy o wła­
sności lokali (UWL), za małą wspól­
notę uważa się ogół właścicieli lokali 
w budynku, W którym liczba wyod­
rębnionych i nie wyodrębnionych lo­
kali nie przekracza 7. Zwracam uwa­
gę, iż dla tego rozróżnienia nie ma 
znaczenia ilu je s t konkretnie właści­
cieli lokali, bowiem niektóre z  wyod­
rębnionych lokali mogą stanowić wła­
sność dotychczasowego właściciela 
nieruchomości, np. Gminy Wrocław, 
lub też dany właściciel może posiadać 
prawo własności do więcej niż je d ­
nego lokalu w nieruchomości. Istotna  
jest ilość lokali, przy czym p od  uwagę 
bierze się zarówno lokale mieszkalny, 
ja k  i użytkowe.

W tzw. małych wspólnotach, do 
rozporządzania rzeczą wspólną oraz 
do innych czynności, które przekra­
czają zakres zwykłego zarządu, a 
dotyczą rzeczy wspólnej, czyli w 
tym przypadku części wspólnych 
nieruchomości, wymagana je s t zgo­
da wszystkich współwłaścicieli (art. 
199 KC). Zgoda ta, w przypadku  
Wspólnot Mieszkaniowych wyrażana 

je s t w postacipodjętej ważnie uchwa­
ły. W małej wspólnocie uchwała taka 
musi być przyjęta (potocznie mówiąc 
-  podpisana) przez WSZYSTKICH  
WŁAŚCICIELI LOKALI. W przy­
padku spraw m niejszej wagi, które 
można określić ja k o  sprawy doty­
czące zwykłego zarządu wystarczy 
do podjęcia uchwały w danej p ra­
wie zgoda większości współwłaści­
cieli (art. 201 KC). Jeżeli wspólnota 
nie zmieniła zasad głosowania okre­
ślonych w UWL, istotna do ustale­

nia większości współwłaścicieli je s t  
wielkość udziałów  w nieruchomości
wspólnej. Za większość w takim przy ­
padku przyjm uje się glosy współ­
właścicieli, których udziały łącznie  
przekraczają 50 % wszystkich udzia­
łów w nieruchomości wspólnej.

Wobec powyżej przedstawionych  
zasad głosowania nad sprawami 
przekraczającymi zakres zwykłego 
zarządu, w pełn i zrozumiałe są wąt­
pliwości członków małych wspólnot, 
co zrobić w sytuacji, gdy z powodu  
np. dłuższej nieobecności właści­
ciela lub jego  śmierci, niemożliwe 
je s t ważne podjęcie uchwały, która 
powinna być zaakceptowana przez 
WSZYSTKICH członków wspólnoty 
(ogół członków wspólnoty). Problem  
je s t złożony. Poniżej przedstawiam  
dwie możliwości rozwiązania przez 
członków wspólnoty tego problemu.

Pierwszą możliwością je s t p rzy ­
jęcie  przez ogól właścicieli uchwały 
zmieniającej sposób zarządu w ten 
sposób, że w m iejsce uregulowania 
UWL wprowadzony zostanie statut 
wspólnoty. Statut ten może odmien­
nie od ustawy regulować kwestie 
głosowania. Nie może jednak, o 
czym należy pamiętać, być sprzecz­
ny z  bezwzględnie obowiązującymi 
przepisam i prawa. Na mocy statutu 
wspólnoty można wprowadzić zasa­
dę głosowania mówiącą, iż w każdej 
sprawie wymagana je s t większość 
głosów, a nie jednom yślność.

Rozwiązaniem drugim, które we­
dług mnie lepiej zabezpiecza intere­
sy poszczególnych członków wspól­
noty je s t wprowadzenie obowiązku 
ustanowienia przez każdego członka 
wspólnoty pełnomocnika umocowa­
nego do głosowania w zakresie spraw 
dotyczących czynności zwykłego za­

rządu, ja k  i przekraczającym zakres 
zwykłego zarządu. Pełnomocnikiem  
tym mógłby być ktoś z rodziny, zna­
jomych, a nawet któryś z sąsiadów. 
Istotne jest, by pełnom ocnictwo ta­
kie zawierało klauzulę, i i  nie wyga­
sa z chwilą śmierci mocodawcy, lecz 
obowiązuje do momentu ustanowie­
nia spadkobiercy lokalu, znajdujące­
go się w danej nieruchomości. Gdyby 
pełnomocnictwo takie zostało spo­
rządzone w form ie  aktu notarialne­
go, praktycznie nie byłoby zakresu 
spraw, w którym pełnomocnik nie 
mógłby zabrać ważnie głosu.

Zwracam uwagę, iż pełnom oc­
nictwo o którym mowa powyżej 
nie miałoby statusu nieodwołalnego. 
Mocodawca, a  po  jego śmierci jego  
spadkobiercy mogą odwołać w każ­
dej chwili takie pełnomocnictwo, na 
zasadach ogólnych. Pełnomocnictwo 
takie byłoby nieodwołalne wyłącznie  
w przypadku zrzeczenia się przez mo­
codawcę odwołalności. Myślę je d ­
nak, iż tak daleko idące pełnom oc­
nictwo nie je s t potrzebne dla celów, 
jak im  miałoby służyć, czyli do nie  
blokowania normalnego, nieprze­
rwanego funkcjonowania małej 
wspólnoty mieszkaniowej.

Rozwiązaniem idealnym byłoby, 
gdyby wszyscy członkowie wspól­
noty udzielili takich pełnomocnictw  
swoim bliskim i złożyli kopie tychże  
pełnomocnictw u zarządcy. Zarówno  
śmierć współwłaściciela, członka  
wspólnoty, ja k  i długoletnie nawet 
wyjazdy za  granicę właścicieli lo­
kali nie paraliżowałaby zarządzania 
nieruchomością, co na pewno było­
by z korzyścią przede wszystkim dla 
współwłaścicieli.

Przedstawione wyżej rozwiąza­
nia są tylko dwoma z  kilku możli­
wych. Zakres tematyczny je st bardzo 
szeroki, niemożliwe je s t jego wyczer­
panie w krótkiej notatce. Będziemy  
się jednak starać cyklicznie odpo­
wiadać na zgłaszane przez Państwa  
pytania w w/w zakresie.
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MIASTO:
Skład Zarządu:
Zygmunt Łotocki - prezes zarządu, 
dyrektor
Halina Śliwka - członek zarządu, 
z-ca dyrektora d/s technicznych 
Bogusława Kasprzak - członek zarządu 
z-ca dyrektora d/s finansowych

Dział Techniczny
teł. 344-23-62, w. 34,38,48 
poniedziałek, wtorek, piątek
- w godz. 7.30 -15.30
środa, czwartek - w godz. 7.30 -17.30

Dział Naliczeń i Windykacji
; teł. 344-53-25, w.39,42,53 

poniedziałek, wtorek, piątek 
-w  godz. 7,30- 15.30 
środa, czwartek - w godz. 7,30 w 17.30 '

Dział Księgowości
tel. 343-14-50, w. 40,41 
poniedziałek, wtorek, piątek 
-w  godz. 7.30 -15.30 
środa, czwartek - w godz. 7.30 w 17.30

Sekretariat
tel. 343-14-50 
poniedziałek, wtorek, piątek
- w godz. 7.30 -15.30
środa, czwartek - w godz. 7.30 -17.30

Awarie i usterki należy zgłaszać 
u dyspozytora na 1 piętrze, pokój 110 
lub telefonicznie
tel. 344-23-62, w. 34 
poniedziałek, wtorek, piątek 
-w godz. 7.30-15.30 
środa, czwartek - w godz. 7.30 -17.30

Prezes spółki lub jego zastępcy 
przyjmują interesantów 
w każdą środę w godz. 9.00 -17.00

W razie wystąpienia awarii 
w godzinach popołudniowych 
i dniach wolnych należy dzwonić:

997

Pogotowie Energetyczne 991,329-10-81 
Pogotowie MPEC 993
Pogotowie Wod.-Kan. 348-53-14
Pogotowie Elektryczne 348-65-11
Pogotowie Kanalizacyjne 994

Pogotowie Ratunkowe 999
Straż Pożarna 
Policja ,

centrum
ZAKŁAD GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ „CENTRUM” SP. Z O.O.
50-146 Wrocław, ul. Łaciarska 30/33, tel. (071) 343-14-50,343-53-25,344-23-62

Przybywa wspólnot w ZGM „Centrum

Firma sprzątająca
Zakład Usług Porządkowo- 
Sanitarnych „PEDON” S.C.
50-139 Wrocław, ul. Szewska 61/62 
tel. 344-54-58.344-54-59

Zakres prac porządkowych obejmuje: 
Tereny wewnętrzne
- bieżące sprzątanie: klatki schodowe

i korytarze, strychy/suszarnie, pralnie, 
korytarze piwniczne, komórki 
techniczne;

- dwa razy w miesiącu: mycie klatek 
schodowych w całości, łącznie
z lamperiami, poręczami, kloszami, , 
numerami policyjnymi, grzejnikami:

- raz na kwartał: mycie okien
na klatkach schodowych, w pralniach 
i suszarniach.

Tereny zewnętrzne:
- na bieżąco: zamiatanie podwórek, 

chodników, sprzątanie terenów 
zielonych, placów zabaw, czyszczenie 
studzienek ściekowych;

- na bieżąco: zamiatanie i dezynfekcja 
miejsc gromadzenia nieczystości 
(osłony i kontenery);

- w okresie zimowym: codzienne 
usuwanie śniegu, lodu, błota
z chodników, przeciwdziałanie 
gołoledzi (posypywanie piaskiem)

Firma Konserwacyjna 
Zakład Ogólnobudowlany 
Instalacji Wod.-Kan., C.O., Gaz. 
i Elektrycznej
Jerzy Jasiński

Zygmunt Łotocki
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Zebrania często były okazją do kon­
frontacji tych ofert.

- Jak z tej konfrontacji wyszedł 
wasz ZGM? Ile wspólnot zrezygno­
wało z usług ZGM „Centrum"?

-Takąew entualność sygnalizowa­
ła jedna  ze wspólnot: ma wątpliwo­
ści, czy z nami pozostać, jednak żad­
nych formalnych konkretnych kro­
ków w  tym kierunku dotychczas nie 
podjęła. Myślę, że mimo wszystko 
z nami zostanie. A generalnie stale, 
systematycznie nam wspólnot do ad­
ministrowania przybywa, Ludzie wy­
kupują kolejne mieszkania od mia­
sta, przyłączają się więc do istnie­
jących w ich domach wspólnot. W 
tym roku w  naszym rejonie powsta­
ły dwie nowe wspólnoty i też zwróci­
ły  się do nas o przejęcie zarządu. 
W tych dniach z podobnym pytaniem 
o  warunki zarządzania ich domami 
zwróciły się do nas także dwie wspól­
noty z innych dzielnic Wrocławia. 
Generalnie więc przybywa nam 
wspólnot, a zarazem ubywa do admi­
nistrowania mieszkań komunalnych.

■ Obecnie zasoby komunalne stanowią 
jedynie szóstą część mieszkań, które 
obsługuje ZGM „Centrum”.

- Wspólnoty na Starym Mieście 
nie dają się skusić innym zarząd­
com? Sam pan mówił, że stworzył 
się w tej materii wolny rynek, a jak 
wiadomo -  konkurencja jest na nim 
duża...

- To fakt. Jednak wspólnoty, któ­
re z nami współpracują z reguły są 
z nas zadowolone, co dało się od­
czuć podczas większości tegorocz­
nych spotkań. My zdążyliśmy człon­

ków tych wspólnot poznać osobiście. 
Oni nas znają i w iedzą co z kim zała­
twić. Mamy za sobą czas wspólnych 
doświadczeń. Nie bez znaczenia jest 
i to, że nasi fachowcy, firmy, z który­
mi na rzecz tych wspólnot współpra­
cujemy, wszyscy znamy te budynki, 
ich stronę techniczną, problemy eks­
ploatacyjne, ich „duszę”. Nie trzym a­
my wspólnot na siłę. Każda ma wol­
ny wybór. Uświadamiamy jednak, że 
członkowie wspólnot powinni pre­
cyzyjnie doczytać wszystkie oferty, 
przestudiować ich warunki. Z oczy­
wistych względów mieszkanie, jego 
utrzymanie w centrum miasta kosztu­
je  więcej niż na peryferiach. Wpływa 
na to bardzo wiele czynników. 
Choćby utrzym anie siedziby zarząd­
cy w centrum miasta, czy też fakt, że 
mieszkania w tym rejonie w 90 pro­
centach posiadają wysoki standard -  
wyposażone są  w wszelkie media. Tu 
także więcej trzeba niż w odleglej­
szych częściach miasta inwestować 
w czystość, estetykę. Jednocześnie 
tu przewija się najwięcej ludzi, któ­
rzy nie są  mieszkańcami. Stąd, czę­
sto przy okazji masowych imprez w 
Rynku i wokół niego, zdecydowanie 
częściej i na większą, skalę dochodzi 
do różnych dewastacji. Usuwanie ich 
skutków, to także spore koszty dla 
wspólnot mieszkaniowych. Zwraca­
my też uwagę wspólnot, że stawka 
podstawowa proponowana przez za­
rządcę może być niska, wydaje się 
atrakcyjna, ale każe on sobie osobno 
płacić na przykład za druki, dostar­
czenie ich lokatorom, nawet za pa­
pier itp. To nie są  małe kwoty. ZGM 
„Centrum” za usługi poczty płaci 3 
tys. zł miesięcznie. Wydrukowanie 
książeczek opłat mieszkaniowych 
kosztowało nas kilkanaście tysięcy 
złotych. My to robimy w ramach 
stawki podstawowej, z naszego zy­
sku, w ynagrodzenia. Wielu zarząd­
ców każe sobie za to płacić oddziel­
nie. Tu nie chodzi o jakieś licyto­
wanie ofert, ale uświadomienie wła­
ścicielom mieszkań istoty każdej z 
tych ofert, rzeczywistych kosztów ja ­
kie kryją się za najbardziej nawet 
kuszącą reklamą; kosztów, jakie, po 
podpisaniu umowy będąponosić wła­
ściciele mieszkań.

- Czy jakieś z ostatnich zebrań 
wspólnot szczególnie utkwiło panu w 
pamięci?

- Tak. Na pewno nigdy nie zapo­
mnę zebrania, które trwało aż 8 go­
dzin. To był istny rekord. Większość 
spotkań zamyka się w czasie 45 -  
90 minut. Był też podczas jednego 
ze spotkań ewenement. Po raz pierw­
szy się z taką propozycją zetknąłem. 
Podczas tego zebrania długo dys­
kutowano o potrzebie pilnego remon­
tu części wspólnej. Kilku właścicieli 
twierdziło, że po prostu nie stać ich na 
taki wydatek. Wówczas jeden z wła­
ścicieli stwierdził: „Powiodło mi się 
w finansowo. Państwu, których w tej 
chwili nie stać na taki wydatek, mogę 
pożyczyć pieniądze. Z terminem od­
dania jakoś się po sąsiedzku doga­
damy.” To było bardzo sympatyczne. 
Za tą  sytuacją kryje się pewien szer­
szy problem, dylemat. Często sytuacja 
majątkowa poszczególnych członków 
jednej wspólnoty jest ogromnie zróż­
nicowana. Jednych stać na wyłożenie 
na remont dachu, chętnie dadząjesz- 
cze na odnowienie elewacji i dołożą 
na klomby przed domem. Inni miesz­
kańcy tego samego domu mają pro­
blemy z regularnym uiszczaniem bie­
żących opłat i jednorazowy wydatek 
na poważniejszy remont przekracza 
ich możliwości budżetowe. Dlatego 
naprawdę dobrym sposobem jest ku­
mulowanie środków na funduszu re­
montowym wspólnoty. Gromadzony 
jest on stopniowo, na osobnym, wyso- 
kooprocentowanym koncie. Tak, jak 
w większości budżetów domowych, 
tak i w tym budżecie wspólnoty na 
większy wydatek trzeba przez jakiś 
czas wcześniej pooszczędzać. Taki 
wspólnotowy fundusz remontowy ma 
i tę zaletę, że wpłacone kwoty można 
odpisać od podatku przy rocznym 
rozliczeniu z fiskusem. Takie konta 
remontowe ma już połowa naszych 
wspólnot, a ich liczba stale rośnie.

- Mówił pan, że podczas spotkań 
dało się zauważyć jakby większe 
„uświadomienie własnościowe” -  że 
tak to określę -  członków wspólnot. 
Ale to zarazem oznacza większą świa­
domość własnych praw, a zatem i więk­
sze wymagania wobec zarządcy...

- To fakt. Tworzy się układ na­
prawdę partnerski. Właściciele mają 
coraz większą wiedzę o przepisach 
dotyczących wspólnot. A więc i my 
musimy być coraz lepiej do tych spo­
tkań przygotowani,-musimy umie­
jętnie negocjować, na bieżąco prze-

33

liczać, proponować różne warianty 
itd. Wszyscy pracownicy ZGM 
„Centrum” przeszli przed tymi ze­
braniami specjalne szkolenia.

- I zdali ten swoisty egzamin na 
zebraniach?

- Myślę, że dobrze go zdaliśmy. Z 
efektów zebrań jestem naprawdę za­
dowolony. Mam nadzieję, że inni ich 
uczestnicy też.

- To nareszcie trochę odetchnęli­
ście...

- Wręcz przeciwnie. Najtrudniejsze 
przed nami. Wszystkie uchwały, zobo­
wiązania podjęte podczas zebrań tra­
fiły już do konkretnych pracowników, 
którzy mają obowiązek zająć się reali­
zacją tych zapisów. Odbyliśmy też w 
szerszym gronie wewnętrzne spotka­
nie naszego Zakładu, na którym omó­
wiliśmy wnioski z tych spotkań, wy­
mieniliśmy informacje, dokonaliśmy 
pewnego bilansu. Teraz ten etap naj­
trudniejszy -  musimy wywiązać się 
z podjętych zobowiązań. To jest teraz 
codzienny priorytet naszej pracy. 
Spełnienie uzgodnionych zadań jest 
zaś w tym roku szczególnie trudne. 
Z budżetu miasta otrzymaliśmy jedy­
nie trzecią część tych pieniędzy, któ­
re władze Wrocławia przekazały nam 
w ubiegłym roku. Tegproczny budżet 
miasta jest bardzo napięty. To się, nie­
stety, odbije na stanie i wyglądzie sub­
stancji mieszkaniowej, którą zarzą­
dzamy. I to zarówno tej komunalnej, 
jak i należącej do wspólnot. Nas trak­
tuje się czasem jak agendę gminy i 
wini za to, że samorządowi Wrocławia 
brakuje pieniędzy, choć my przecież 
w gruncie rzeczy jesteśmy dostarczy­
cielami środków do tegoż budżetu. 
Zarówno jako firma, jaki i jako miesz­
kańcy tego miasta. Te trudności fi­
nansowe gminy jednak odbijająsię i na 
nas. Nie zdołamy zrobić wszystkiego 
co byśmy chcieli, czego przede wszyst­
kim oczekują mieszkańcy. Przykre 
jest to, że mieszkańcy w pierwszym 
rzędzie do nas będą mieli o to preten­
sje. Będziemy występować do Urzędu 
Miasta Wrocławia o dodatkowe środ­
ki. Wierzę, że skutecznie. Ale sytu­
acja finansowa nie jest łatwa. Zrobimy 
wszystko, żeby mniejsze środku wy­
korzystać na rzeczy najpotrzebniejsze, 
przynoszące najbardziej odczuwalny 
efekt.

- Życzę tego w imieniu mieszkań­
ców. Dziękuję za rozmowę.

Po kilku miesiącach negocjacji z bankiem

Mniejsze opłaty i prowizje
^  „Bank Zachodni - WPB” , który obsługuje wspólnoty mieszkaniowe

zarządzane przez ZGM „Centrum” od stycznia 2002 r. drastycznie podniósł 
wszelkie opłaty. Pani wiceprezes Zakładu, Bogusława Kasprzak, w imieniu 
oburzonych właścicieli mieszkań natychmiast podjęła negocjacje w celu 
obniżenia tych „haraczy” .

kwietnia „Bank Zachodni -  WBK” 
w  wyniku interwencji prezes B. 
Kasprzak (a do negocjacji włączyli 
się także inni zarządcy nierucho­
mości), wprowadził dla wspólnot 
mieszkaniowych z Wrocławia obni­
żone stawki taryfy opłat i prowizji: 

Otwarcie rachunku bieżącego -  
50 proc., otwarcie dodatkowego ra­
chunku -  50. proc., prowadzenie ra­
chunku bieżącego -  50 proc., wpła­
ty gotówkowe dokonywane przez 
klienta na jego rachunek prowadzo­
ny przez Oddział BZ WBK -  2,50 
zł, wpłaty gotówkowe dokonywane 
za pośrednictwem kas w oddziałach 
BZ WBK dokonywane przez klien­
tów nie będących posiadaczami ra­
chunku -  2,50 zł, wypłaty gotówko­
we z rachunku na zlecenie jego po­
siadacza do kwoty 50.000 zł dziennie
-  4 zł, powyżej 50. 000 zł dziennie
-  4 zł, przelew na rachunek ban-
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Bogusława Kasprzak.

A taryfikator bank podniósł dra- 
’ stycznie: za obsługę konta wspólnoty 

z 15 do 30 zł miesięcznie, za wpłatę 
czynszu z 1,75 zł do 4 zł. Rozmowy 
trw ały kilka miesięcy. Trwała też 
wymiana pism. Ostatecznie od 1

kowy w BZ WBK -  bez opłat, 
przelew nadany w Oddziale BZ 
WBK -  SYBIR (2,50 zł), TANI 
PRZELEW (1,75 zł), ELIXIR (2,50 
zł), SORBENT (50 zł), przelewy 
przekazywane drogą elektroniczną 
-  TANI PRZELEW (1 zł), SYBIR 
(1,50 zł), ELIXIR (1,50 zł), 
SORBENT (50 zł).

- Nie jestem do końca usatys­
fakcjonowana mówi pani prezes 
Bogusława Kasprzak. -  Niestety, nie 
udało się wywalczyć lepszych wa­
runków. W innych bankach opłaty 
są  teraz jeszcze wyższe, więc zmie­
nić BZ WBK na inny bank też by­
łoby bez sensu. I jeszcze jedna uwa­
ga: nowe taryfy dostałam, informu­
ję  o nim właścicieli mieszkań, ale na 
oficjalne pismo w tej sprawie, które 
ostatecznie sfinalizuje te długie ne­
gocjacje, nie mogę się z centrali ban­
ku doczekać. Ale my i mieszkańcy 
naszego rejonu płacimy od 1 kwiet­
nia zgodnie z tymi cytowanymi wy­
żej, obniżonymi stawkami.

Bank ma ponoć jakoś wyrównać 
opłaty wniesione od początku roku 
do końca marca. Ale jeszcze nie wie­
my, jak  to w praktyce będzie wy­
glądać. Więcej naprawdę wywalczyć 
się nie dało.

To my sprzątmy 
W rocławski 

- Rynek

Domy i ich otoczenie 
-  Ulice, place, skwery 

Zieleńce, parki, klomby

PEDON - Zakład Usług Porządkowo-Sanita rnych 
50-139 Wrocław, ul. Szewska 61/62  

tel. 344-54-59, fax 344-54-58, e-mail: ped@pro.onet.pl

Oferujemy ponadto:
► Konserwację zieleni
► Dezynfekcje- cezysekcje
►  Przeprowadzki

mailto:ped@pro.onet.pl
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0 70 proc. mniej z kasy miasta na remonty

Trudny rok
► - Pod względem remontów będzie to dla lokatorów mieszkań komunalnych 

i właścicieli lokali własnościowych (członków wspólnot) trudny rok -  mówi 
wiceprezes ZGM „Centrum” Halina Śliwka. -  Władze Wrocławia przyznały 
nam w swoim budżecie na ten cel zaledwie trzecią część tych pieniędzy, 
jakie otrzymaliśmy w roku ubiegłym.

wych ul. Widok -  Mennicza i ul. 
Świdnicka -  Oławska. Będą wy­
mieniane instalacje przy ul. Ruskiej 
68, Piotra Skargi 19 i ul. Szewskiej 
47. Remonty pustostanów pochłoną 
178.186 zł! Doczekają się remontu 
niektóre klatki schodowe w Rynku. 
Dach będą remontowane przy ul. 
Więziennej 5, Piotra Skargi 7, 
Kuźniczej 61/62, 63/64 i 65/66, 
ul. Kotlarskiej 24, Nowym Targu 21 
i ul. Nożowniczej 37. Ponadto prze­
widziano: montaż instalacji domo­
fonowej przy ul. Szewskiej 66/67 
oraz remont takiej instalacji przy pl. 
Wolności 9, a także wymianę insta­
lacji elektrycznych w mieszkaniach 
nr 4 i 8 budynku nr 30 przy ul. 
Kotlarskiej. I to wszystko.

Także na cele remontowe posesji 
wspólnot będzie z budżetu gminy 
Wrocław znacznie mniej niż w roku 
ubiegłym. Ten plan dopiero powsta­
je, gdyż w tych dniach skończyły 
się zebrania. Też na wiele ważnych, 
wręcz koniecznycji zadań zabraknie 
pieniędzy.

- S taramy się jeszcze negocjować 
z Urzędem M iasta -  mówi pani p re­
zes H. Śliwka. Mamy nadzieję na 
dodatkowe środki. Robimy wszyst­
ko, żeby pozyskać fundusze, a  to 
czym dysponujemy w ydatkować 
maksymalnie gospodarnie, na rze­
czy naprawdę niezbędne. Jeśli na­
wet uda nam się zdobyć jeszcze ja ­
kieś środki, to i tak ju ż  wiadomo, 
że w dziedzinie remontów będzie 
to dla nas, dla mieszkańców  w yjąt­
kowo trudny rok.

Jak mówi pani H . Śliwka, do tego­
rocznego planu remontów mieszkań 
komunalnych zarządzanych przez 
ZGM „Centrum” trzeba było wy­
brać zadania najpilniejsze z pilnych. 
Ale wiele naprawdę koniecznych 
do przeprowadzenia zadań remonto­
wych z uwagi na kłopoty kasy miej­
skiej nie uda się zrealizować.

Co więc pozostało w tegorocznych 
planach dotyczących zasobów komu­
nalnych w rejonie ZGM „Centrum”? 
Przy ul. Cieszyńskiego 12/13 będą 
ocieplane ściany. Przy ul. Piotra 
Skargi 22 zostanie wyremontowany 
balkon. Przy pl. Bema 6 odwod­
nione zostanie podwórko. Przy ul. 
Kotlarskiej 5 przewidziano wymia­
nę okien na klatce schodowej. 50 tys. 
zł pochłoną roboty zduńskie w róż­
nych miejscach Starówki. 14 tys. 850 
zł pochłoną niezbędne ekspertyzy 
budynków przy ul. Rzeźniczej 2/3 
i św. Mikołaja 61/62. Znalazły się 
pieniądze na śmietniki (w sumie 29 
tys. 813 zł) we wnętrzach bloko-

„Jesteście dla mnie wspaniałym partnerem”

Dzień Inwalidy
► Siedemdziesięcioro Inwalidów ze Starego Miasta i Śródmieścia spotkało 

się 11 kwietnia z okazji Dnia Inwalidy w klubie „Śnieżka” . Gospodarzem 
spotkania był przewodniczący Zarządu Oddziału Rejonowego Polskiego 
Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów -  Antoni Bielec. A specjalnymi 
gośćmi: członek Zarządu Miasta Wrocławia -  Sławomir Piechota i prezes 
Okręgu PZERil -  Tadeusz Wróbel z małżonką Marią Eugenią.

- Ludzka słabość jest czymś 
naturalnym, oczywistym -  mówił 
Sławomir Piechota. -  Nikt nie uciek­
nie przed swoim inwalidztwem. 
Dlatego właśnie nam -  tym, którym 
ubywa sił -  takie spotkania są  po­
trzebne. Uświadamiają, że możemy 
i potrafimy wzajemnie sobie po­
magać. Cieszę się, że na miarę swo­
ich skromnych możliwości i j a  wam 
mogę pomóc. Jestem właśnie od tego 
we władzach Wrocławia -  żeby po­
magać mieszkańcom miasta. Wasz 
Związek w niesieniu tej pomocy 
jest dla mnie wspaniałym partnerem. 
Życzę Państwu dobrych dni i żeby­
ście codziennie spotykali dobrych, 
bliskich ludzi. Jak właśnie tutaj.

A potem już  było przyjęcie przy 
dźwiękach muzyki, okazja do ser­
decznych rozmów, odnowienia zna­
jomości i zawarcia nowych, wspólne 
śpiewy i tańce.

-  Dobrze, że choć od czasu do 
czasu możemy się trak spotkać, ode­
rwać od niełatwej codzienności -  
mówili uczestnicy staromiejskich ob­
chodów Dnia Inwalidy.

Od lewej: Antoni Bielec, Slawomi Piechota, Tadeusz Wróbel) Maria Wróbel.

Na początek zebrani m inutą ciszy 
uczcili pamięć tych, którzy odeszli 
z tego grona na zawsze. Następnie 
A. Bielec podziękował władzom mia­
sta, a szczególnie panu Sławomirowi 
Piechocie za stałą pomoc i troskę. 
To dzięki niej, a także pomocy ZGM 
„Centrum”, w którego siedzibie urzę­
duje staromiejski zarząd PZERil, 
Związek ten może oferować swoim 
członkom takie właśnie, bardzo po­
trzebne spotkania, wspólne wyciecz­
ki itp. -  Wspaniale, że są  jeszcze lu­
dzie dobrej woli, k tórzy niosą pomoc 
potrzebującym. Dzięki nim łatwiej 
uwierzyć, że mimo wielu codzien­
nych trosk, może i nas czekają lep­
sze dni -  zakończył swoje wystąpie­
nie A. Bielec.

- Czasem bywam spowiednikiem -  żartuje TADEUSZ BAJSZCZAK

Oficer dyżurny
► Tadeusz Bajszczak najczęściej odbiera telefony (nr 344-23-62, wewn. 34) od lokatorów lub przyjmuje ich osobiście. 

Od czterech lat pełni w Zakładzie Gospodarki Mieszkaniowej „Centrum” funkcję dyspozytora. To najbardziej znana 
postać z „Centrum” wśród mieszkańców, choć niektórzy znają go wyłącznie z rozmów telefonicznych. To zarazem
jedno z najtrudniejszych -  jak wszyscy zgodnie przy ul. Łaciarskiej podkreślają -  stanowisk pracy w Zakładzie.

sąsiadom zwrócić uwagę. To z regu­
ły skutkuje. Jeśli skargi się powta­
rzają, prosimy lokatorów, żeby po­
twierdzili je  swoimi podpisami i wy­
stosowali odpowiednie pismo do po­
licji. Ja wiem, że to w ymaga odwagi, 
że ludzie boją się zemsty, ale w sy­
tuacjach szczególnie drastycznych, 
uciążliwych, musimy wszyscy trzy­
mać się odpowiednich procedur. 
Bywało już  tak, że sprawy kończyły 
się wyrokami kolegium. Ale w isto­
cie rzeczy, tego typu historie, spra­
wy, to jedynie margines mojej pra­
cy, choć zapewniam, że żadnych ta­
kich sygnałów nigdy nie lekceważę, 
a na żadne problemy mieszkańców 
nie pozostaję obojętnym.

- A co pan robi, gdy lokator jesz­
cze nie zdąży zamknąć drzwi za sobą, 
a już krzyczy i grozi?

- Bywają i tacy. Wtedy staram się 
mówić cicho, uspokoić i dowiedzieć 
w czym rzecz. Przecież to nie jest 
tak, że im ktoś głośniej krzyczy, 
tym  szybciej swoją sprawę załatwi. 
Ludzie są  zestresowani. Czasami 
m uszą się na kimś wyładować. 
Bywa, że trafia ją  wówczas na  mnie. 
Ja to rozumiem. Wszystko można 
jednak spokojnie, merytorycznie wy­
jaśnić. I to się z reguły udaje. Z resztą 
do mnie przeważnie ludzie zgłasza­
j ą  różnego rodzaju awarie, kłopoty 
z instalacją, potrzebę napraw itp. 
Naturalne, że bywają wówczas zde­
nerwowani. Staram się wówczas pre­
cyzyjnie ustalić o co chodzi i albo 
szybko, skutecznie zareagować, albo 
też w skazać właściwą dla danej in­
terwencji instytucję. W sytuacjach 
kryzysowych ściągam fachowców 
(hydraulików, elektryków, gazowni­
ków itp.) wykonujących jakieś usłu­
gi w  jednym  miejscu, żeby błyska­
w icznie zaradzili awarii w  innym 
miejscu, gdzie naprawdę trzeba dzia­
łać już.

- Ale to nie są fachowcy ZGM.

Tadeusz Bajszczak.

- To pan przyjmuje na siebie 
pierwsze „uderzenie" od niezadowo­
lonych z usług lub zdenerwowanych 
awarią lokatorów. Taki bufor...

- Proszę nie używać takiego okre­
ślenia. To byłby głupi przydomek, 
a określenie to wcale nie oddaje isto­
ty rzeczy. Janie jestem żadnym bufo­
rem między mieszkańcami a zarząd­
cą, bo takich przegród tu nie ma, nie 
potrzeba. Ja po prostu jestem tym, 
który z reguły jako pierwszy stara się 
ludziom w ich problemach miesz­
kaniowych (i nie tylko zresztą) po­
móc. Powiedziałbym raczej, że je ­
stem takim oficerem dyżurnym ZGM 
„Centrum”. Do mnie zgłaszają się lu­
dzie z tym, z czym powinni i nie po­
winni.

- Nie powinni?
- Może to złe określenie... Powinni 

się zgłaszać w sprawach, w których 
administrator może pomóc. Ale bywa 
różnie. Przychodzi zapłakana kobie­

ta, że w  jej łazience przecieka bateria, 
musi ją  wymienić, ale nie ma pienię­
dzy, bo mąż wszystko przepija. No 
i co ja  mogę na to poradzić? Ludzie 
zgłaszają się do mnie ze swoimi pro­
blemami rodzinnymi, ze skargami na 
zbyt głośnych sąsiadów, na bazgrzą­
ce po klatkach schodowych dzieciaki 
itd., itp. Wielu traktuje mnie jak  spo­
wiednika. I ja  każdego wysłucham, 
staram się jakoś pocieszyć, coś tak 
po ludzku doradzić. Widzę, że nie­
którym to pomaga. Czasem skieruję 
do odpowiedniej instytucji charyta­
tywnej, pomocowej. A czasami czło­
wiekowi wystarczy, żeby ktoś go 
życzliwie wysłuchał.

- No, ale gdzie iść ze skargą na 
wiecznie i głośno biesiadujących po 
nocach sąsiadów, jak nie do admini­
stracji, do jej „oficera dyżurnego”?

- I ja  to rozumiem. Dlatego też 
osobiście czy poprzez administrato­
rów staramy się takim  uciążliwym

- Usługi konserwatorskie dotyczą­
ce wszelkich instalacji wykonuje w za­
sobach przez nas administrowanych 
Zakład Ogólnobudowlany, który wy­
grał przetarg na te usługi. To już  nie 
jest tak, jak kiedyś w ROM-ach, że 
zarządca ma własną ekipę remonto­
wą, konserwatorską, że mamy maga­
zyny pełne wszelkich rur, kuchenek, 
umywalek itp. Od połowy lat 90-ych 
to się zdecydowanie zmieniło.

- Tylko wydaje się, że nie wszyscy 
lokatorzy o tym wiedzą. Nie żądają 
czasem od pana wymiany muszli klo­
zetowej czy junkersa?

- I to jest pewien problem. Teraz 
jest tak, że to lokator przede wszyst­
kim musi dbać o mieszkanie w  któ­
rym żyje. Niezależnie od tego, czy 
jest jego właścicielem, czy tylko na­
jemcą. I to mieszkaniec musi zadbać 
na własny koszt o konserwacje, na­
prawy wszelkich odbiorników me­
diów: baterii, umywalek, zlewozmy­
waków, muszli, spłuczek, kuchenek, 
junkersów, syfonów itp. Troska o cały 
osprzęt i instalację wewnątrz miesz­
kania jest sprawą lokatora. Tak więc 
jego obowiązkiem jest choćby czysz­
czenie podejść od urny walki czy wan­
ny do pionu. My w razie awarii wy­
mieniamy instalację w odnąw  miesz­
kaniu od pionu do baterii, a kanaliza­
c y jn ą -  od pionu do syfonu. Naszym 
obowiązkiem jest też oczywiście tro­
ska o instalacje wszelkich mediów 
w częściach wspólnych budynków: 
do liczników elektrycznych, wódo- 
m ierzy czy zaworów gazowych przed 
kuchenką. Poza budynkiem za stan 
sieci odpowiadają ich właściciele, 
czyli m. in. W PWiK, MPEC, Zakłady 
Energetyczne, czy Zakłady 
Gazownicze. Ten podział jest jasno 
określony. W razie awarii ustalam 
więc przede wszystkim, gdzie do­
kładnie ona nastąpiła i wówczas in­
formuję, czy sprawą powinien zająć 
się sam lokator, czy zwrócić się 
do któregoś z dostarczycieli mediów 
względnie przyjmuję interwencję do 
załatwienia przez nas.

- Powiedzmy jasno -  nie wymie­
niacie np. kuchenek i nie zwracacie 
lokatorom za ich naprawy?

- Zdecydowanie nie. To należy do 
lokatora.

- A jak lokator nie potrafi znaleźć 
fachowca, który naprawiłby przecieka­
jącą baterię, albo popsutą spłuczkę?

- Czasem lokatorzy proszą, żeby 
prywatnie im doradzić, albo „pode­

słać tego pana od was, co już  mi 
raz kran naprawił”. Wtedy staram 
się skontaktować lokatora z którymś 
z fachowców z Zakładu Ogólno­
budowlanego, który wykonuje dla nas 
konserwacje. Ci ludzie znają już  bu­
dynki, mieszkania w naszym rejonie, 
mogę też polegać na ich solidności. 
Ale nigdy nie sugeruję lokatorowi 
sam jakiejkolwiek firmy. Najpierw 
mówię, że powinien to załatwić we 
własnym zakresie.

- Bywają jednak czasem ludzie 
niezaradni...

- Bywają. Czasem do tego stop­
nia, że komuś jakaś rura  z w odąciek- 
nie, a on zamiast zakręcić zawór, 
wiadro podstawić, po jakąś szmatę 
sięgnąć, to do mnie dzwoni, żeby na­
tychmiast mu awarię usunąć. Wtedy • 
tłumaczę, co sam może błyskawicz- . 
nie zrobić, a dopiero potem wysy­
łam fachowców lub podpowiadam, 
jak wyjść z opresji.

- Jak wiem, ma pan wykształcenie 
techniczne, a konkretniej elektryczne. 
Wcześniej pracował pan w MPK. Te 
doświadczenia nie wydają się szcze­
gólnie przydatne w obecnej pracy...

- Pojęcie o technice trzeba tu  mieć.
W MPK pracowałem w sporych ze­
społach. Ja po prostu lubię kontakty 
z ludźmi. Tń trzeba być nie tyle fa­
chowcem jakiejś konkretnej, dziedzi­
ny, tu raczej liczy się nastawienie. Ja 
po prostu lubię ludziom pomagać.

- Ale to chyba ogromnie stresują­
ca praca?

- Owszem. Bywa, że naraz dzwo­
n ią dwa telefony, jakiś lokator osobi­
ście klaruje mi potrzebę pilnego re­
montu i jeszcze wpada ktoś z krzy­
kiem, że u niego awaria, dodzwonić 
się nie może i w ogóle zaraz mnie 
z roboty zwolni... Sąmomenty, w  któ­
rych mam dość ciągłego zajmowania 
się problemami, kłopotami innych, 
a na dodatek w ysłuchiwania narze­
kań na wszystko wokół. Ale gdy uda 
się skutecznie pomóc, to mam ogrom­
n ą  satysfakcję. To mnie tu  trzyma. 
Widzi pan, ja  tu znalazłem swoje 
miejsce.

- I nie ma pan go ochoty zmienić?
- Nie. Czuję się tu  dobrze. 

Codziennie odbieram kilkadziesiąt 
zgłoszeń i każdemu jakoś tam  po­
magam. To spora radość, zwłaszcza, 
że czasami, może raz na  tydzień, 
ktoś zadzwoni i podziękuje. Wtedy 
wiem na pewno, że robię to co po­
winienem.
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OGŁASZA PUBLICZNY NIEOGRANICZONY PRZETARG USTNY NA SPRZEDAŻ NW. SPRZĘTU.

Przyczepa transportowa D-08 o ładowności 3,51

Podpora pływająca PSMT-2 do mostu SMT-1

Au!o:,!:o i:,is;i7ersk: P-f

Koparka gąsienicowa wieloczerpakowa BTM-3

Samochód osobowy. terenowy UAZ-469B

Nazwa sprzętu (marka/typ)

Przyczepa transportowa D-46 o ładowności 4 1
teiv<rlv>_i'97. /, ; : ...

Przyczepa transportowa 1-osiowa o ładowności 1,5

Naczepa 2U z ciągnikiem siodłowym ZIŁ-157

Samochód ciężarowy, szosowy STAR-29 z HDS-3

Rok prod.

507928 .
507993
507909
510099
510032
507701
330932
17936
15034
17126
19773
19817

41019
51343
51369
56384
84434
84452

Cena
wywoławcza

g K U k g y ^

poz. 44 w JW. 2012 (WAK) Opole, ul. Domańskiego 92 - p. Gala
poz. 49 w JW. 1946 Komprachcice k/Opola, ul. Ochodzka 6 - p. Krzemień, tel. 077 46-46-119
poz. 45 w JW. 2464 Lubliniec - p. Krupa (na posterunku Przywary k/Sierakowa Śląskiego), tel. 034 35-20-544

4. Wadium można wpłacać w kasie OT AMW Wroclaw codziennie w godz.10.00 - 13.00 oraz w dniu przetargu w 
godz. 8.00 -11.00, a także na konto Oddziału Terenowego Biura Agencji Mienia Wojskowego we Wrocławiu 
- Kredyt Bank S.A. IV Oddział we Wrocławiu, ul. Ofiar Oświęcimskich 41/43, Nr 15001793 - 121790030962.

5. Wadium przepada na rzecz organizatora przetargu, jeżeli żaden z uczestników przetargu nie zaoferuje ceny równej 
co najmniej cenie wywoławczej.

6. Wadium złożone przez licytantów, których ceny nie zostaną przyjęte, będzie zwrócone bezpośrednio po zakończe­
niu przetargu. Wadium złożone w gotówce przez nabywcę zostanie zaliczone na poczet ceny sprzedaży.

7. Organizator przetargu zastrzega sobie prawo przesunięcia godziny rozpoczęcia przetargu lub jego unieważ­
nienia, a także wycofania z przetargu poszczególnych jego pozycji bez podania przyczyn.

8. Do wylicytowanej ceny sprzedanego mienia zostanie doliczony podatek VAT w wysokości • 22%.
9. Sprzedający nie ponosi odpowiedzialności z tytułu rękojmi za wady sprzedanych rzeczy ruchomych. Zakupiony 

sprzęt nie podlega reklamacji.
10. Szczegółowe informacje o przedmiocie przetargu można uzyskać u organizatora przetargu: tel. (071) 364-73-63, 

364-73-83, 364-73-82 w godz. od 9.00 - 14.00.

OFERTY BEZPRZETARGOWE
- Codziennie (od poniedziałku do piątku) można nabyć hurtowo materiały budowlane, hydrauliczne, płaszcze ;,
sukienne po 7 zł, kurtki ocieplane .PANTERKI" i trzewiki wojskowe za 10 zł, koszule za 90 gr, mundury wyjściowe 

1 po 15 zl, a rękawice ocieplane-skórzane z mankietem za jedyne 8 zł oraz samochody inny sprzęt i materiały zgra- i
madzone w magazynach OT AMW, tel. (071) 364-73-82, 364-73-85, 364-73-72. a także w sklepie znajdującym 1  

I I  się we Wrocławiu przy ul. Zwycięskiej 14, budynek nr 41, czynnym w godzinach 9.00 - 16.00, tel. (071) 366-17-23.

1. Przetarg odbędzie się w dniu 15.05.2002 r. o godz. 12.00 w siedzibie OT AMW we Wrocławiu, ul. Zwycięska 14
2. Mienie wystawione na przetarg jest dostępne do obejrzenia w dniach 13 i 14.05.2002 r. w godz. 9.00-13.00 oraz 

w dniu przetargu 8.00-10.00:
poz. 9-14 w JW. 5575 (6 OSP) Głogów, ul. Wojska Polskiego 58 - p. Deneszuk (Borowy), tel. 076 83-64-321 
poz. 21, 32-34, 36-38,46-48 w JW. 2819 Zgierz, ul. Konstantynowska - p. Włodarski, tel. 042 716-30-43 
poz. 1-6,52 w JW. 2399 Świętoszów, ul. Sztabowa 1 - p. Migacz, tel. 075 735-55-80 
poz. 40,41 w JW. 1946 Jastrzębie Śląskie - p. Wasilewski, tel. 077 410-14-62

™ “  -  **« ° --------- 1 e p. Górecki, tel. 077 411-78-33
pSurowaniec, tel. 024 253-67-97
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Spółdzielnia Mieszkaniowa „Kamieniec"
ul. Wrońskiego 14 we Wrocławiu 

tel. (71) 328 10 15, tel./fax (71) 328 47 
Biuro czynne: poniedziałek-piątek od 8.00 di 

oraz dodatkowo w środy od 16.00 do 1£ 
http://www.ustronie.oi.pl/kamieniec/

Budowa domków na osiedlu 
realizowana jest sukcesywnie, 
wiele osób już tam mieszka.

Oferta nowych domków
jednorodzinnych

Oferty specjalne:
•  kilka domków z możliwością przeznaczenia na siedziby fum
• osiem domków gotowych w cenach ubiegłorocznych (z wysokim rabatem)

na kameralnym osiedlu z pełną infrastrukturą (drogi, oświetlenie ulic, chodniki, 
energia elektryczna, woda, kanalizacja, blisko nowa szkoła i przychodnia lekarska, 
przystanki autobusowe)
1000 m kw. własnościowa działka z przyłączami 
oddawane w stanie surowym zamkniętym z wykonaną elewacją, dojazdem i ogrodzeniem lub uzgodnionym standardzie 
różnorodne powierzchnie domków z użytkowymi 
poddaszami (od 154 do 233 m kw.) 
ceny zryczałtowane: 287-350 tys. zl 
płatność w ratach, ulga budowlana, książeczka 

mieszkaniowa, 
pomoc orzy kredycie

http://www.ustronie.oi.pl/kamieniec/

